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ILUSTROWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU 1 KOZKYWCE

ZA«ŁAO POGRZEBOWY

> A ETERNIT AS<
Nrak6w, ulica Mikołajska L 14.

Rok założenia 1892. Telefon 1469.
obecnie pod nowem kierownictwem  urządza pogrzeby od 
najskromniejszych do najwspanialszych, czyniąc dla mniej 
zamożnych ustępstwa. Udziela kredytu. Przeprowadza 

ekshumację i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Posiada na składzie w ielk i wyrób trum ien i w ieńców  

sztucznych oraz metalowych.

Biuro architektoniczno-budowlane

L PairMisp i !l. Ma
w Krynicy

wykonuje wszelkie plany, kosztorysy i prze­
prowadza budowy po cenach jak najtańszych. 
Dla czytelników »Roli« lub kom itetów  budujących  do­

my ludowe 25°/0 opustu.

N ie m a r n o w a C  o w o cu !  
W  s p  »  aai.aa M o

Wina domowe
sporządzamy z każdego owocu i jagody 
(nawet zboża), n.p. Tokaj, Malagę, reńskie 

stołowe i t. p.
Dokładny podręcznik przesyłam za 85 gr. 

w znaczkach pocztowych.
Cenniczek i krótki opis wyrobu win zadarmo.
M. Pradel, Krabów, Grodzka L. Z

(tam że rurki ferm ., prasy, gąsiory  i t. d.).

Kalendarze „Figielki" już wyczerpane.

Oszczędny Gospodarz
kupuje najtaniej w składzie

Gwarectwa 
Węglowego „ BRZESZCZE"

Kraków, Pawia 16.

Instrumento 
M H  Ł J S R T W ' C S E M E
dęte i smyczkowe oraz części za­
pasowe do tychże. — Stare instru- 
menta naprawia, zestraja lub wy­

mienia na nowe

J. A . NIKIEL
Krak6w, S iew ika  2-

W szelkiej porady przy zakładaniu  
i kompletowaniu zespołów orkie- 
stralnych udziela b e z p ł a t n i e ,  za 
nadesłaniem znaczka pocztow ego.

Zegarki i Budziki
szwajcarskie
p o  Z ł  9 ( 12 , 1 8  i wyżej 

1 Złote 6 Kar. i 14 Kar. obrączki 
ślubne, Pierścionki, Kolczyki, 
Broszki, Naszyjniki poleca 
T a n i o ! !  L e o n  B riill  

Magazyn zegarmistrzowsko -jubilerski
Kraków, ul. Starowiślna 29-

Wykonuje wszelkie leperacje. — Kupuje stare 
złoto, srebro, zeaarki i t. p .

e-Prenum eratorów, nadsyłających nam zmiany ad 
sów swoich prosimy o podawanie także swojego daw ne­
go adresu pod jakim „Rola“ przychodziła, abyśmy mogli 
dawny adres wykreślić a przy tern nowy wpisać.



Ostatnia pociecha.
Do stareg o  um iera jącego  w ilk a  m orskiego zawo­

łano  pasto ra . K iedy w szedł do chorego, zauw ażył n a  
sto le  bu te lkę  rum u.

— Gzy to  je s t o s ta tn ia  w asza pociecha w  tak ie j 
ch w ili — p y ta  iz w yrzutem .

— Nie, p an ie  pasto rze, m am  w p iw n icy  jeszcze 
k ilk a  butelek .

Przeciwieństwa.
— Pow iedz m i k ilk a  przeciw ieństw .
— Gorąco i  zimno, dzień i  noc, pokój i  w ojna, o j­

ciec i m atka.

Tyle butów?
— Ty, Moryc, po trzebujesz b rać  p rzy k ład  z twego 

o jca  k iedy  on p rzy jechał do P oznania, to m iał tylko 
jed n ą  p a rę  butów , a  te raz  m a m iljon.

— A n a  co m u  aż ty le  p a r  butów  ?

Kohn.
Moryc K ohn służy w  w ojsku. Je s t o s tre  s trze lam e, 

K ohn strzelił dw adzieśc ia  trz y  razy  i dw adzieścia  trzy  
razy  chybił.

— S łuchajcie  K ohn — m ów ił m u  sie rżan t — m o­
glibyście spełn ić  doibry uczynek: (strzelcie sobie w  łeb.

— Rozkaz, p an ie  sierżancie.
— W ty ł zwrot.
Kohn iznika za m urem . Po chw ili słychać strzał.
— Co ten  id jo ta  zrobił — w oła s ie rżan t i biegnie 

n a  pom oc.
Ale K ohn w ychodzi z m u ru , zdrów  i  ca ły  i m el­

d u je :
— P an ie  sierżancie, znów chybiłem !

W złym  humorze.
D októr: P iw a , w ina, w ódki, proszę n ie  pić. Rozu­

m ie  pan ?
—• Iii, p a n  dok tó r dziś jes t w  złym  hum orze. Ja 

p rzy jd ę  ju tro .

Z listu  kucharki do narzeczonego.
K ochany Jasiu !
Posy łam  ci k aw ałek  cielęciny. Je s t on m ały, ale 

pochodzi z  se rca  kochającej cię W ik tusi.
w  t  w  v y  t  w  y y  t  t  w  w  t  t  w  t y  w

Do nabycia w Administracji „Roli“ :
r ? " y  f f i

„FLIRT POLSKI**
nowe karty do gry towarzyskiej z num eram i są  n a j­
p iękniejszą i najw dzięcznie jszą zabaw ą tow arzyską, 

40 k a r t  z pouczeniem  w fu tera le . Zł. 1.

LISTOWNIE DLA ZAKOCHANYCH
czyli podręczn ik  do p isan ia  listów m iłosnych, ośw iad­
czynowych, w sp raw ach  m ałżeńsk ich  oraz p ięknych  

w ierszyków  n a  pocztów ki. Zł. 1.10.

ZBIÓR POWINSZOWAŃ
na im ieniny, zaślubiny, Boże Narodzenie, Nowy Rok,
oraz zbiór Poezyj do Pam iętnika, zastosow any dla 
dzieci, m łodzieży i dorosłych, w objętości 128 stron.

Zł. —.90.

ŚPIEWNIK MIŁOSNY
zaw iera: P ieśn i i P iosenk i m iłosne, W eselne, K ra­
kow iaki, A rje oper, Śpiew y i śp iew ki ludow e, o m iłości 

i k o ch an iu  itp. w  objętości 128 str. Zł. 1.10.

ŚPIEWNIK NARODOWY
zaw iera  p ieśn i i p iosenk i po lsk ich  żołnierzy, hym ny 
narodow e, p iosenki ludowe, z w ojny itp. Z ebrał Ant. 

St. Bassara, w objętości 128 stron. Zł. —.90.

K A B A Ł A
Karty słynnej wróżki Lenormand z P aryża, z k tó rych  
każdy może wróżyć. — K om plet obejm uje 36 k a r t  i po­

uczenie. Zł. —.90.

WIELKI ILUSTROWANY

Sennik egipski
zaczerpnięty ze starych egipsko-arabskich doku­

mentów.
Z aw iera  2.500 wykładów snów w alfabetycznym  po­
rządku , 90 rycin i lu s tru ją cy ch  sny, przew idzenia i zja­
w iska, 36 rycin kabały słynnej w różki L enorm and  
z P aryża. O bjaśn ien ia o snach , przew idzeniach , wy­
roczniach, znaczeniach  i z jaw iskach . Artonancje, czyli 

sztuka wróżenia z kart, z ręki, p a lca ' i czoła.
Pow yższy senn ik  w raz  z o p ła tą  pocztow ą 1.50 zł.

6 tomów powieści za 4 zł-
w objętości 600 stron druku.

1. Andzia. O ryginalna powieść współczesna.
2. Miłość Śpiewaka. Pow ieść z życia artystów .
3. Baronówna. Powieść.
4. Kobieta z kociem i oczyma. Powieść.
5. Na hrabiowskim  zamku. Powieść.
6. Narzeczona lotnika. Pow ieść na  tle  współczesnych 

stosunków .
Powyższe 6 tom ów  pow ieści w ysyła pocztą o p ła tn ie  za 

nad esłan iem  zł. 4.—
N a w szystk ie powyższe k siążk i należytość prosim y 
n adesłać  w przód, gdyż za zaliczką drożej kosztuje.



Numer 2. XI. Rok Kraków, dnia 2 Stycznia 1928

K raków ,
■ulica św. Tom asza  

L . 32.

ILUSTHOWANY BEZPARTYJNY TYGODNIK KU POUCZENIU I ROZRYWCE.

P renu m erata  na rok 1928: Rocznie 12 zł, półrocznie 6'50 zł, kwartalnie 3 '40 ; do Ameryki 2 i pół dolara 
rocznie; do Czechosłowacji rocznie 50 kor. cz., półrocznie 27 kor. cz., kwart. 15 kor. cz. — Numer pojedynczy 
we wszystkich agencjach i w Administracji „Roli" 30 groszy. — Adres na listy do Redakcji i Administracji :

Kraków, św. Tomasza 32. Konto P. K. O. 406.301.

. roczystość T rzech Króli jest ostatnią w cy­
klu świąl odnoszących się do Bożego N aro­
dzenia. Od przybycia M onarchów do stajenki 
Belleemskiej ustal przywilej m ianow ania się 
przez żydów narodem  wybranym . Oni lo po­

kłonem  sw ym  u stóp Z baw iciela stw ierdzili, że od tąd  
nie m asz jak iegoś n a ro d u  w ybranego, ale wszyscy je ­
steśm y w ezw ani do chw ały  w ieku iste j i wszyscy je ­
steśm y n aró w n i dziećm i Bożymi. Oni to, ci Trzej K ró­
lowie, w  im ien iu  nasze m  oddali się pod w ładztw o je­
dnego i jedynego Boga.

S k ład a jąc  hołd  D zieciątku Jezus, złożyli M u w  o- 
fierze Trzej M ędrcy: złoto, kadzid ło  i m yrrę. Złoto — 
jak o  kró low i K ościoła św'., kadzid ło  — jako  Bogu, a 
zarazem  N ajw yższem u O fiarnikow i, w reszcie m y r­
rę  — jako  człowiekowi. P rzedziw nie tra fn a  sym boli­
k a  ty ch  darów  w skazu je  n a  wyższe, nadprzyrodzone 
kierow nictw o, k tó rem u  Trzej K rólowie byli powolni.

Na p am ią tk ę  owych darów  k a p łan i w  dn iu  tym  
pośw ięcają odpow iadające  im  przedm io ty , dodając 
kredę, k tó rą  n as tęp n ie  w iern i znaczą im iona owych 
M ędrców n a  d rzw iach  sw oich m ieszkań . Złoto, k a ­
dzidło i m y rra  to  s ą  sym bole tego, co pow inn iśm y  P a ­
n u  naszem u  ofiarow ać. A w ięc złoto kornego i k a rn e ­
go p oddaństw a; kadzid ło  chw ały, a zw łaszcza m odli­
tw y; m y rrę  p o k u ty  i u m artw ien ia , a choćby tylko 
p rzy jm ow ania  w d u ch u  p oku ty  p rzykrych  zarządzeń 
Opatrzności.

W  Rzym ie w  d n iu  tym  odpraw ia  się jed y n a  w 
swoim  ro d za ju  „uroczystość języków'11 n a  okazanie, 
że w szystk ie  n aro d y  pow ołane zostały  do uczestn ic­
tw a  w dobrodzie jstw ach  O dkupienia. N ajprzód  o d p ra ­
w ia ją  k ap łan i Msze św. w ta k  zw anej kap licy  P ro p a ­

gandy  we w szystk ich  językach  i obrzędach. N astępnie 
w ozdobnej sa li p rzem aw ia ją  <z podw yższenia p rzed ­
staw iciele różnych narodów , każdy  w  języku ojczy­
stym . U w ydatn ia  to  naocznie jedność i potęgę Kościo­
ła katolickiego.

U roczystości T rzech Króli pośw ięcił p iękny  w ier­
szyk przed la tam i W ładysław  Syrokom la, k tó ry  po­
niżej podajem y:

Gdy n ied o stak i n as  gnio tą, gdy zbytk i zgubić nas 
mogą, C hryste, zrodzony ubogo, Ty pobłogosław  nam  
złoto! Gdy w ieśn iak  g in ie  bez chleba, gdzie jęczą w 
łach m an ach  chorzy, tam  zło ta  w iele potrzeba, tam  
n iech  się złota przysporzy. K iedy w ystępku  o h y d a  m a 
złota, ile zam arzy, K rólu, po tom ku D aw ida, daj go na 
chleb d la nędzarzy. Gdzie n ie  m asz po la  do pracy, 
gdzie w ątłe  siły  żyw ota, b łagam y, jak o  żebracy: Daj 
złota, Boże! daj złota!

Kadzidło — to sym bol chw ały, należny  ty lko Je­
howie, a  przecież w  człowieczej głow ie dym y a ro m a t 
rozlały. Bogactwo, w ziętość lub  w ładza, p iętno  z a ta r­
ły w nas Boże, a dym  k ad z id ła  przeszkadza, że człek 
być człekiem  nie może. Złącz n a s  w  b ra te rsk ie  ogniwo, 
o C hryste, o Boże z n ieba! Daj n am  zasługę p raw d zi­
w ą, k tó rej kadzide ł n ie  trzeba! Gdy p iek ieł py ch a  o- 
b rzyd ła  z Tobą się m ierzy zuchw ale, p rzeżegnaj g a rs t­
kę kadzid ła , n iech  służy  k u  Twojej chw ale!

M yrra — to sym bol cierp ien ia. W  n iej pobłogo­
sław  łzy nasze! Gdy cierń  n am  serca, opasze, n iechaj 
się w ia ra  n ie zm iepia, n iech a j n ad z ie ja  pokrzepi, 
n iech m iłość w skrzesi nadzie je, że ju tro  będzie n am  le­
piej, że sic n a m  słońce zaśm ieje. Ośm iel nas, że m am y 
praw o zaufać Tobie, jak  ojcu! I Tyś w  O liw nym  0- 
gro jcu  pocił się łzaw o i krw aw o! Gdy cierpień  w piją 
się m iecze, gdy pęka  serce sieroce, C hryste, zbolały 
człowiecze, błogosław  m y rry  owoce!

Pom im o, że ty le  la t  up łynęło  od n a p isa n ia  owego 
w ierszyka, jest on i dzisiaj nadzw yczaj ak tu a ln y .



R O L A Nr 22

Było to pod Jeną...
(Opowiadanie legjonisty).

Szw adron w m ig sform ow ał się w (iługą linję, 
a p u łk o w n ik  w olał do m nie i do Skalskiego:

Adjutamei, ruszajc ie  do innych  szw adronów  
n iech  się fo rm u ją  i idą za m ną!

Nie bardzo m i się chciało opuszczać sform ow aną 
do szarży  naszą  w iarę, ale rozkaz był w yraźny. Zw ró­
ciłem  więc konia i pędząc słyszałem , jak  K onopka 
k om enderow ał:

— Skróć cugle, do a ta k u  'broń! pędem  m arsz!
Rozległ się z dw ustu  p iersi w yrzucony okrzyk:

„Niech żyje cesarz!11 i szw adron, schyliw szy lance, 
ruszy ł do a tak u . P iecho ta  p ru sk a  p lu ła  ołowiem  n ie ­
ustann ie , ku le  gw izdały  i brzęczały, jak  osy, a rm a tk i 
ryknęły , a m nie aż na  płacz się zbierało, że u d zia łu  
w te j w alce wziąć n ie  mogę. Tem było to p rzykrze j­
sze d la m nie, że wszyscy ro tm istrze , n im  ja  i S k al­
sk i do nich  dobiegliśm y, w idząc, co się dzieje, sam i 
bez rozkazu  form ow ali swe szeregi i zryw ali się do 
szarży. Słowem, ja  tu  byłem  zupełnie niepotrzebny 
i p rzy  trzecim  szw adronie w ahałem  się, czy jechać 
dalej, czy też przyłączyć się do niego i polecieć w bój, 
k tó ry  tam  za m n ą  ze s tra sz n ą  w rzaw ą już się toczył. 
Ale czyta jąc w k siążk ach  tyle razy, że posłuszeństw o 
rozkazom  starszych  jest p ierw szą pow innością żoł­
nierza, że n iespełn ien ie tych  przykazów  grozi k u lk ą  
w łeb, jecha łem  dalej, zgrzytając z w ściekłości zę­
bam i. P ią ty  p lu ton  czyli o s ta tn i form ow ał się także 
lewem ram ien iem  naprzód, więc postanow iłem  do 
niego się przyłączyć i z nim  razem  ruszyć do szarży. 
R ozgorączkow any w rażen iam i tego d n ia , n ap ó ł n ie ­
przytom ny, jedynie m yślący  o tem , by biec tam , 
gdzie n a s i w alczą z P ru sak am i, przyskoczyłem  do 
ro tm is trza  Górskiego, s ta reg o  w ygi z siw ym i w ąsam i 
i zaw ołałem :

— P an ie  ro tm istrzu , ja  z w aćpanem  jadę!
S pojrzał n a  m nie rozgniew anem i oczyma, obrzu­

cił w zrokiem  od stóp do głów  i h u k n ą ł:
— Idź do  kopy djabłów !
Rozgniew ało m ię to  bardzo, choć gdybym  się był 

w tedy zastanow ił, m u sia łb y m  przyznać, że ro tm istrz , 
tra k tu ją c  m ię w ten  sposób, m iał zupełną  słuszność. 
K ażdyby tak  sam o postąp ił. B ędąc za ję ty  form ow a­
n iem  szw adronu  i  p rzygotow yw aniem  go do szarży, 
n ie  m ógł inaczej odrzec jak iem u ś m łokosow i n iezn a­
nem u, k tó ry  do niego p rzy la tu je  i  ośw iadcza, że także 
do szarży  pójdzie. Ale ja  się w tedy  n ad  tem  n ie  z a s ta ­
now iłem , ty lk o  oburzony do głębi zaw róciłem  konia, 
w ołając:

— Odpowiesz m i p an  za to!
R otm istrz  zapew ne tej groźby żakow skiej n ie  s ły ­

szał, bo już podniósł szablę do góry  i  k rzyczał:
— Śkróć cugle, do a ta k u  broń!
F u rk n ę ły  chorągiew ki, lance się  p ochy liły ,i szw a­

dron  z okrzykiem : „Jezus, M arja, Józef!" rzucił się, 
jak  law ina, naprzód . Ten w idok sk ierow ał w  in n ą  
stronę pożerający  m nie gniew . P rag n ą łem  te ra z  za 
w szystko pom ścić się n a  P ru sak ach . Ścisnąłem  więc 
szablę w  garści, przyskoczyłem  do praw ego skrzyd ła 
szw adronu  i leciałem  z n im  n a  z łam an ie  k a rk u .

K iedy tak  pędzę, nic n ie w idząc przed sobą, bo 
kłęby dym u prochow ego i k u rzu  zak ry w ały  w szystko, 
nag le  słyszę koło siebie głos Grzesia:

— Niech s ię  p an icz  dobrze trzym a, ja  tu  jestem !
O bejrzałem  się i  w idzę, jak  Grześ, pochylony n a

grzyw ę końską, z lancą  w ym ierzoną do a tak u , z oczy­
m a rozognionem i, pędzi ,i krzyczy:

— P rać  M iemców! prać! n a  ra n y  C hry stu sa  prać!
Ale n ie było już kogo prać. Gdyśm y w  szalonym

pędzie p rzy p ad li na  pobojowisko, już oba bataljony  
p ru sk ie  leżały pow alone i ro z tra to w an e n a  ziemi, a 
u łan i nasi, zm ieszani w bezładną kupę, k łu li lancam i 
piechurów  lub b łagających  o życie b ra li do niewoli.

Z atrzym ałem  konia, co m i się z tru d n o śc ią  udało, 
żeby się rozejrzeć lepiej, d w idząc w  odległości k ilk u ­
n a s tu  kroków  u ciek a jącą  g rupę  żołnierzy p rusk ich , 
rzuciłem  się za n im i z podn iesioną szab lą  do s tra szn e ­
go ciosu, krzycząc:

— Stójcie, Szwaby p rz e k lę te ! P orąb ię was na 
sztuki!

W tedy jeden  z n ich  za trzym ał się i, rzuca jąc  k a ­
rab in  n a  ziem ię, zaw ołał po polsku:

— Nie zab ija j, panie! jestem  Polak!
Oczywiście odrazu  opad ła  md ręka. W szyscy czte­

rej byli to n as i rodacy, z W ielkopolski, z pod W rześni. 
Na ich  widok, n a  słow a, że są Polacy, szał rzezi, żądza 
krw i, m io ta jąca  m ną do tej chw ili, nag le  m ię opuści­
ła. P a trzy łem  n a  ich tw arze  opalone, czarne od dym u 
prochow ego, spocone i przerażone z niew ysłow ionem  
uczuciem  litości.

— Skądżeście się  tu  w zięli? — py tałem . ,
— A cóż, p an ie  k ap itan ie  — odrzekł jeden z nich, 

podoficer czy k ap ra l, bo m iał naszyw ki galonow e na 
rękaw ach  — w zieni nas do w o jska i  tu  przypędzili.

— Biorę w as do niew oli — rzekłem  — może w s tą ­
picie do naszych  ułanów .

— A to óni, proszę p a n a  k ap itan a , są  kato licy?
— A jakże, i Polacy.
— Ha! toć i dobrze, wszyćko nam  ta  jedno, a za­

wszeć lepiej u  sw ojaków  służyć, ja k  u  Śwabów. P ra w ­
da, chłopcy? — obrócił się  do swoich.

— Pew nikiem , że tak ! — odrzek li chórem .
W  tejże chw ili z  k rzyk iem  dopadło n as  k ilk u  d ra ­

gonów  b aw arsk ich  z k rw aw em i szab lam i w  rękach , 
w idocznie w  zam iarze  p o rąb an ia  m oich  bezbronnych 
jeńców  w ielkopolskich. N a czele ow ych dragonów  sa­
dził n a  ciężkiej n iem ieckiej szkap ie znany  m i dobrze 
ze sp o tk an ia  w  oberży przed k ilk u  d n iam i w ach­
m istrz  F ischer. W idząc n a  co się zanosi, zastąpiłem  
drogę dragonom  i krzyczę po n iem iecku :

— H alt!
— Dlaczego h a lt?  — p y ta ł  n a  pół p ijan y  F ischer, 

chw iejąc się n a  kon iu  — m y  chcem y porąbać tych 
p rzek lę tych  P rusaków .

—• To n ie  są P ru sak i, to  są  P olacy  i m oi jeńcy.
— F ort! — k rzy k n ął F isch er i zam ierzył się n a  

m nie szablą.
N a ten  w idok o g arn ą ł m ię gniew  szalony. W  je­

dnej chw ili znanym  m i dobrze m łyńcem  w ytrąciłem  
m u szablę z łap y  i p ła tn ą łem  go przez gębę tak , że 
z lany  k rw ią  pad ł n a  ziem ię. Ale już dragoni, w  liczbie 
p ięciu , w idząc sw ego w ach m is trza  padającego  z ko­
n ia , śród  s tra szn y ch  przekleństw , rzu c ili się  n a  m nie. 
Byłoby bardzo  k rucho  ze m ną, gdybym , w idząc w  po­
bliżu k ilk u  naszych  ułanów , nie k rzy k n ął n a  n ich :

— Chłopcy, ra tu jc ie , k to  w  Boga wierzy! — a  sam  
począłem  isię opędzać nac ie ra jącym  n a  m nie d rago­
nom.

U łani, w łaśn ie  z pierw szego szw adronu, w ięc zna­
jący  m ię dobrze, bom przez ca łą  drogę jechał przed 
ich  fron tem , doskoczyli m i z pom ocą i  w ysadzili w  je­
dnej chw ili z siodeł dw u dragonów , a re sz ta  uciekła.

— D ziękuję w am , b rac ia  — rzekłem  do naszych  
zuchów  — u ra to w aliśc ie  m i życie. Te hycle opadły
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m ię jak  osy. W eźcie tych  b iedaków  (tu w skazałem  n a  
jeńców) — to są, n a s i rodacy  z  W ielkopolsk i i k a to li­
cy — i zaprow adźcie ich  gdzie w  bezpieczne m iejsce. 
Oni w stąp ią  praw dopodobnie do naszych  szeregów.

— A um iecie jeździć konno? — spy tał jeden u łan .
— A jakżeby! Nie um ielibyśw a?
— Pocoście poszli do P rusaków ?
— A łbośm y to sam i poszli? W zieni nas, to i m u ­

sieliśm y iść.
— To w asze szczęście, żeście tra f ili  n a  p an a  adju- 

tan ta , inaczej już daw nobyście gryźli ziemię.
— Niech ta  P a n  Jezus w ynagrodzi p an u  h ad ju - 

tan to w i — m ów ili jeńcy, k łan ia jąc  m i się do ko lan  i 
śc iskając  m ię za  nogi.

S ięgnąłem  do trzosa  i, w ydobyw szy garść  d u k a ­
tów, dałem  ułanom , żeby się podzielili, w nagrodę za 
ocalenie m i życia. Z ab ra li jeńców  i krzycząc: „W iw at 
p an  ad ju ta n t!"  wesoło odjechali.

R ozejrzałem  się po polu  b itw y i widząc, że pod 
m iasteczkiem  form uje s ię  nasz pu łk , ru szy łem  tam  
wolno, om ija jąc  s ta ra n n ie  tru p y  p ru sk ie , gęsto leżące 
na polu, i kałuże dym iącej się jeszcze krw i.

Jad ę  więc tak , om ija jąc  tru p y  i ran n y ch , gdy sły ­
szę za sobą cw ałującego k o n ia  i znany  m i dobrze, 
k rzykliw y głos Grzesia:

— P an iczu! pa... ni... czu...!
Z atrzym ałem  się, obejrzałem  i widzę, sadzi n a  

swej szkapie, a  drugiego, osiodłanego zupełn ie kon ia 
prow adzi za uzdę; w  g arśc i trzy m a lancę z p o d artą  
chorągiew ką, a k rew  z niej c iu rk iem  ciecze i sam  
m a m u n d u r k rw ią  obryzgany. O brzydzenie m ię n a  to 
wzięło i, odw racając się, py tam :

— Czyś ran n y ?
— Co zaś m a  być! Zdrów  jestem , jak  ryba . Oto 

pięknego kón ia  zdobyłem  n a  jak im ś jed n era le  śwab- 
skim , którego sielm ę p ik ą  we w nętrzności trochę 
tknąłem , aż m u  p lecam i zielazo wyszło. Kóń niczego 
i może k to  kup i, jeno przyciężki nieco. Ho! ho! p an i­
czu... n ie tak... pan ie  ad ju tan c ie  (gadał dalej, jad ąc  za 
m ną), w o jn a  to  dobra  rzecz! Jak em  u łan ! p rać  m ożna, 
co się zm ieści. J a  też p ra łem , aż m i ręce ustaw ały . A 
com talarów  srebrnych nazbierał! ho! ho! ja teraz bogacz!

P a p la n in a  jego odw róciła  m o ją  uw agę od k rw a ­
wego w idoku i jakoś uspoko iła  m ię, w ięc py tam :

— Dużoś zeb rał ta la ró w ?
— O! cały  trzo s od tego jed n era ła , com go zadź- 

gal, i też zegarek p ięk n y  i p ierśc ien i parę .
— W ięc rabow ałeś, zbóju jak iś?  — krzyknąłem .
— Co zaś m ia łem  rabow ać! Czegój pan icz k rz y ­

czą? Jak  jednera ł dech w ypuścił, to  m iałem  ostaw ić 
ta la ry  i zegarek  i  p ierścien ie, żeby n iem ieck ie d raga- 
ny  zab ra li?  W olałem  sam  wziąć, bo m i się też n a leża ­
ło. N apracow ałem  się setn ie, ażem  się spocił.

D ojeżdżaliśm y już do naszych , w ięc n ic  n ie od­
rzekłem  — bo i co tu  było m ów ić? — i ruszy łem  do 
pu łkow nika K onopki, k tó ry  s ta ł n a  uboczu i coś roz­
pow iadał jak iem u ś jenera łow i francusk iem u .

Ale n ie  n a  tern m iały  się skończyć zdobycze wo­
jenne Grzesia. N aza ju trz  po tej pierw szej bitw ie, a 
w łaściw ie n ie  bitw ie, ale potyczce, w ysłano  z naszego 
p u łk u  czw arty  i p ią ty  szw adron, w  k tó ry m  w łaśn ie  
inój fam u lu s służył. O ddział ten  n ap ad ł n a  ogrom ną 
ilość wozów, p row adzących  bagaże i k asę  a rm ji p ru ­
skiej. Około p ięciuset ta k ic h  wozów, bronionych słabo 
przez garść jazdy  p rusk ie j, ii jaszczyków  z p ien iądzm i 
dostało  się w ręce n aszych  zuchów . H uzarzy  fran cu ­
scy sia li potem  tern złotem , jak  p lew am i, a  Grześ m i 
się przyznał, że zdobył ty s iąc  trzy s ta  k ilk ad z ies ią t d u ­
katów  w  złocie.

Z tych  w szystk ich  zdobyczy m n ie  się dostał za 
k ilk a  ta la ró w  bardzo p ięk n y  koń z pod jakiegoś ofi­
cera prusk iego .

W p u łk u  było m i coraz lepiej, bo coraz więcej zn a­
jom ości robiłem . Oficerowie, z m ałym  w yjątk iem , byli 
dzieln i chłopcy, gotow i się o sta tn iem  podzielić. K orci­
ła m ię ty lko służba ad ju tan ck a , k tó ra  by ła  dość uc iąż­
liw a, odsuw ała m ię od szeregów  i n ie d aw ała  m ożno­
ści odznaczenia się, a  naw et aw ansu . P rosiłem  też p a ­
rok ro tn ie  p u łkow nika , żeby m ię odesłał do pu łku , ale 
nie dał sobie naw et gadać o tern:

— W aćpan  m asz słuchać — w ołał — i w ykony­
wać to, co ci rozkazu ją, a n ie  rezonować.

Oczywiście n a  tak ie  słowa, n ie  było co odpow ia­
dać. M usiałem  w ięc siedzieć n a  m em  ad ju tan c tw ie  r a ­
zem ze S kalsk im  i, jak  pow iadam , najw ięcej m ię k o r­
ciło to, że n ie m iałem  m ożności odznaczenia się, a co 
za tem  idzie, i aw ansu.

Ale aniim się spodziew ał tego, że w łaśn ie  odznaczę 
się w kró tce tak , jak  n ik t w  całej arm ji, i że sław a  m e­
go im ien ia  rozszerzy się szeroko i naw et w  bu letynach  
cesarsk ich  i rozkazach  dziennych będę w ym ieniony.

S tało  się to tak.
(Ciąg dalszy nasląpi).

O zaczynie śmierci.
K rok za k rok iem  zaczynam y poznaw ać, że iz p ra ­

wem  Boskiem  żartów  niema, i  słusznie. Gdy jak iś  m e­
chanik  w ynajdz ie  m aszynę, to  um ieszcza w  n iej kó łka 
i dźw ignie nap rzód  obliczone, k tó re  w edle tego ob li­
czenia zgodnie funkcjonu ją . Jeśli tą  m aszyną jes t na- 
p rz y k ła d  sieczkarn ia , to n ie  m ożna n ią  młócić, an i 
orać, gdyż zad an iu  sw em u w tedy  n ie  odpowie i jeszcze 
zepsuć się może. Człowiek w h je ra rc h ji życia, m a  rów ­
nież sw oje fizyczne przeznaczenie, od k tó rego  św iado­
mie i bardzo  często dobrow olnie zbacza, za co też w 
jego dążen iach  życiow ych, w tym  sam ym  odpow ie­
d n ik u  o b jaw ia ją  się sk u tk i owego zboczenia. W  po­
przedniej rozpraw ce m ów iliśm y trochę o nałogach. 
W iem y już, że nałóg  pow staje  z  obniżenia w oli i siły 
żyw otnej, po poprzedniej przestrodze, że w prow adzili­
śm y w  u stró j n iepożądanego gościa. N ałóg jes t dowo­
dem , że o rgan izm  nie tak  sku teczn ie w alczy z owym 
niem iłym  gościem , jak to  się pow szechnie zdaje , ale 
u lega m u  stopniow o, to jes t sam  s łab n ie  p roporcjonal­
nie do potęgow ania się nałogu. P oznaliśm y  już dzia­
łan ie  ty to n iu  i a lkoholu , ty ch  tru c izn  podniecających, 
k tó re  sto ją  w  rzędzie szkodliw ych używ ek w y rad za ją ­
cych nałóg. W szystko to, co działan iem  sw em  u p o d a­
b n ia  się do ty to n iu  i alkoholu , tak że  te  sam e sk u tk i 
w yw ołuje, m niejsza, czy objaw ią s ię  one bardziej n ie ­
dostrzegaln ie , czy też nam acaln ie . Cechą w szystk ich  
używ ek, jest p rzyzw yczajen ie ta k  silne, że bez n ich  
obejść się już n iem ożna, albo tylko z w ielk im  n a k ła ­
dem  w oli i to w tedy  ty lko, gdy dość w cześnie człowiek 
się opatrzy . Ale człowiek o p atru je  się zw ykle zapóźno, 
bo choć p rag n ie  życia za w szelką cenę, n iem a jednak  
często zielonego pojęcia o tem , że przew ro tn ie  żyje. 
N iew iedzieć, to n ie  znaczy być n iew innym ; praw o 
chw yta  każdego bez w y ją tk u  i w tem  w łaśn ie  leży 
spraw iedliw ość, bo danem  było człow iekowi w szystko 
k u  p rzestrodze i zrozum ieniu . Nie posłuchał tego gło­
su  ostrzegaw czego, w ięc zginął. O słabił siłę żyw otną 
lekkom yśln ie  w p ad ając  w nałogi, w ięc sta ł się n iew ol­
n ik iem  w łasnych  chuci i cierpi. W óz i przew óz b ra ­
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cie! Ale w róćm y do tem atu  i zacznijm y konfrontow ać 
tru c izn y  z rozum em . W eźm y pow ietrze. W wolnej 
P rzyrodzie jest on czyste, oddecha się n im  p rzy je­
m nie, z zadow oleniem . Jestto  czynnik bardzo w ażny, 
gdyż za pośredn ictw em  płuc zasila  w szystk ie o rgana 
i zam ianę m a te r ji pobudza pod w arunk iem , że jest w 
tym  składzie, jak im  go nam  P rzy ro d a  d a ła  — niezu- 
żytym . W chodząc do lo k alu  przepełnionego dym em  
i w yziew am i, doznajem y zaraz n a  w stęp ie przestrogi, 
że w eszliśm y w  p rzestrzeń  za tru tą , odczuw am y woń 
niem iłą , tłoczenie n a  p iers i i zaw rót głowy. F orm aln ie  
nie m ożem y tam  być an i chw ili dłużej, w ydaje się 
nam , że u d usim y  się. Ale przecież w tym  zaduchu  sie­
dzą ludzie i n iety lko  że nie duszą się, ale baw ią  się 
wesoło jeżeli to jest lokal publiczny, lub p racu ją , je ­
żeli to jest pracow nia, czy k an celarja . Cóż to  tak iego? 
Oto, że s iła  żyw otna będąca jeszcze w nas, o strzega 
nas w  porę, że grozi nam  zatrucie , podczas gdy u tam ­
tych  została  już s tłu m io n ą: d z ia łan ia  za tru c ia  jciż nie 
czują, n iebezpieczeństw a już n ie p rzew idu ją . C iągnie 
ich lokal przepełniony, zadym iony, duszny, gdyż o- 
słab iony  u stró j zw alczonym  został przez za trucie  i 
k ie ru je  się rozkazem  nowego p an a : obcej, niszczącej 
siły! Jak ież są sk u tk i za tru c ia  złem pow ietrzem ? 
U strój zw olna zostaje przepełn iony  n ieuży tkam i, k tó ­
re w inny  być w ydzielone, a n ie zostały  w skutek b ra ­
ku  pow ietrza. M iazm y w siąk ły  w krew  i  skaz iły  ją 
sobą. Krew s ta ła  sie chem icznie in n ą  od tej p ierw ot­
nej i człowiek s ta ł sio też innym  n a  niekorzyść. W i­
dzim y stąd , »że świeże, a, p rzynajm nie j dobre pow ie­
trze, jestto  bardzo w ażna rzecz, a rozg lądn ijm y się po 
dom ach, po ch a tach  w iejskich , po  w a rs ta tach  wogóle, 
a u  szewców w szczególności, jak ie  tam  pow ietrze! 
Doszło do tego sto p n ia  zw yrodnienia, że ludzie boją 
się świeżego pow ietrza, tego d a ru  P rzyrody, a żyją i 
cho ru ją  w zgniłiźnie ohydnych  wyziewów, z obawy 
przed „przeziębieniem ". P raw d a  i to, że n a  złodzieju 
czapka gore!

O chorobach będziem y m ów ili potem , n araz ie  cho­
dzi nam  o w y k azan iu  dobitnie, że sp raw cam i nałogów  
są truc izny  przed k tó ry m i w porę jesteśm y naprzód  
ostrzeżeni. Dużo razy  to  już  pow tórzyłem , żeby się 
W am  dobrze w biło w pam ięć. O dszczepieństw o czło­
w ieka od p raw  P rzyrody, d aje  się zauw ażyć tak że  w 
jego odżyw ianiu. Z am iast po traw  n iedrażn iących , od 
k tó ry ch  s iła  żyw otna, a więc i izdrow.ie zależy, czło­
w iek używ a po traw  k rew  rozpalających , zatem  znow u 
trucizny . Ledw ie oczy z ra n a  o tw arte , już spożyliśm y 
dozę tru jące j kaw y lub herbaty . Po dzieciach n a jle ­
piej poznać jak i w strę t czują do tych  używ ek, bo siła 
żyw otna dzieci jest jeszcze n a tu ra ln a  i w alczy zaw zię­
cie. Do kaw y i h erb a ty  n aw y k am y  nałogow o, jak k o l­
w iek n ie  stanow ią  one żadnej odżywczej w artości, a 
przeciw nie ró w n a ją  się w  sk u tk ach  ty toniow i: m ają  
w łasność obn iżan ia siły  żyw otnej i p rzyczyn iają  się 
do osłab ien ia  woli. Chłop n a  wsi, gdy jad ł sw oją ście- 
ran k ę , barszcz lub kaszę, był daw niej zgoła inny. Dziś, 
k iedy  sp ija  kaw ę n a  w zór m ia s ta  i gdzie może zjada 
m ięso, upad ł znacznie na sile fizycznej i m oralnej. 
K onstatują, to duchow ni i kom isje asen terunkow e. 
P o traw y  m ięsne u  ludzi iz m iast, s tanow ią  s ta łą  używ ­
kę, jakko lw iek  człowiek w cale do stw orzeń  m ięso­
żernych zaliczonym  być n ie  może. Mięso, chociaż po­
siada. u ' sobie w szystk ie sk ład n ik i z jak ich  pow stał 
człowiek, nie jest jego w łaściw ym  pokarm em , gdyż 
rozpala  krew', w yw ołuje w naczyn iach  w łoskow atycli 
ustaw iczne zapalenie, u lega szybko gn ic iu  i spowodo- 
w uje jako  zaległość, nagrom adzen ie  się w  kiszce g ru ­
bej m iljardów  b ak tery j, k tó re  p ro d u k u ją  w iele t r u ­

cizn w siąkających  w krew . I tak  ta, biedna, krew , bie­
dniejszego jeszcze człow ieka została zafałszow aną, 
s ta ła  się n iezdolną do w alk i uciążliw ej z w pływ am i 
obcymi, osłabły  w niej p ie rw iastk i odżywcze organów' 
i d latego to tak  w ielu  niedow idzi, n iedosłyszy i t. d. 
Jak  każda  używ ka, tak  i m ięso w yw ołuje sk łonność 
nałogow ą, ociężałość, senność. N agrom adzenie trucizn  
w organizm ie jednym  słow em  przeksz ta łcą  go do­
szczętnie, pozbaw ia odporności, h a r tu , pozbaw ia go 
skłonności n a tu ra ln y ch  i wpycha, go w odm ęt chorób 
n igdzie w P rzyrodzie n iespo tykanych . Dzisiejszy czło­
w iek od p ierw ow zoru odbiegł tak  daleko jak  odbiegł 
wóz ch łopski od lokom otyw y. N iem a już w nim  h a rtu , 
zw inności i p rzyrodn iej sam odzielności — jest ocię­
żały, krótkow zroczny, u p arty  a  w yrafinow any, n e r­
wowy kaleka, głęboki sam ochw ał, często bardzo cz ter­
dziesto letn i starzec, w k tó ry m  g ra ją  w szystkie nam ię­
tności bez m ożności nałożen ia  w ędzidła. P erac tu m  
est!

I cóż n a m  za pociecha z tego, że w ludzk im  orga­
nizm ie jest m ach in a  odkażająca , że są  n arząd y  wy­
dzielające an tid o ta  i jest legjon budow niczych n a p ra ­
w iających  zniszczone tk an k i, skoro  przy tern wszyst- 
k iem  s ta ty s ty k a  nas poucza o w ielk iej śm iertelności i 
bardzo  k ró tk iem  życiu. P rzez niew łaściw e odżyw ianie 
i n iew łaściw y  sposób życia, p rzekazu jem y skłonności 
nasze dziedzicznie i d latego ciężkie są połogi, ciężko 
się rodzą dzieci, ciężko w ychow ują, i często u m iera ją  
wcześnie z n ied o sta tk u  siły  żyw otnej. Z iębnące nogi 
i ręce, ten  objaw  za tru te j k rw i jest na  po rząd k u  dzien­
nym, odczuw am y w ieczny brak  cieplika, kurczym y 
sie w zim ie, u n ik am y  słońca w lecie, n ie m ożem y do­
stro ić się an i ru sz  do Przyrody, w k tórej z ta k ą  swo­
bodą ru sz a ją  się inne stw orzenia. W y n ik a  z tego, że 
nie m am y się czem chw alić , żeśm y posiedli rozum  i 
jesteśm y p an am i św iata , bo cokolw iek n am  sie zdaje i 
jak ie  nie m ielibyśm y o sobie pojęcie, sam i dobrow ol­
nie idziem y k u  przepaści. Co to będzie, gdy n a  dolinie 
Jo sa fa ta  zapy ta cie Bóg: Jak to , s ta jesz  przedem ną 
niedoszedłszy naw et g ran icy , do k tó rej dojść m iałeś? 
Cóż zrobiłeś z życiem, k tó re  strzec ci n ak aza łem ? Da­
łem ci dw a ta len ty , a ty  s ta jesz  przedem ną z d łu g a­
mi ? Pomyśl czytelniku. L udw ik Sł. Unsing.

Śnieg.
Przeszło lato, m in ą ł wrzesień,
Świat sposępniał, przyszła  jesień, 
Owinęła świat dokoła,
L iść z drzew opadł, zżółkły zioła.
Lecz to mało o niej jeszcze,
Jesień to dnie krótkie, deszcze,
L n ie  zamglone, wszędzie błota. 
Świat zmoknięty, żal, tęsknota...
A czas sunie stale w biegu,
Z  deszczem spadł raz płatek śniegu, 
Jeden, dziesięć, tysiąc, krocie.
Lecą, z chm ury , giną w błocie.
Lecą niby gwiazdki z nieba,
Bo świat zbrzydły przykryć trzeba. 
Odsiewają jak koszulą,
Czarną, ziemię do snu  tulą.
Co zdobiło, co brzydziło 
Ten świat, wszystko ju ż  się skryło. 
Śnieg jak  puchy, jak  łabędzie, 
Wszystko kryje, pada wszędzie.

W ła d ysła w  B ulek.



Nie da się zaprzeczyć, że w idok, jak i p rzed s taw ia  n asz  
obrazek jes t w p ro st cudow ny. Jest to k ra jo b raz  dalekiej 
północy. A w ięc n a jp ie rw  prom ien ie  słońca, w ystrzela jące  
jak b y  z pod ziem i, są  jak ieś  inne, an iże li u  nas. B iegną nie 
z góry  n a  dół, ale % do łu  k u  górze. To słońce, zn a jd u jące  się 
poniżej h o ryzon tu  śle je k u  obłokom , a  ro z ja śn ia jąc  je, o- 
św ietla  rów nież i ziemię. N a p lan ie  bliższym  w znoszą się 
n i to  góry, n i to  ru in y  jak iegoś starego  zam czyska. O stre 
ich  szczyty s trze la ją  śm iało  w niebo, jak b y  chcia ły  u rąg ać  
słońcu  i jego olbrzym iej ciepłocie. Są to  góry  lodowe, s ta ­
p iane d n iam i, a  o ra s ta ją ce  nap o w ró t w śród  d ług ich  nocy. 
U stóp  tych  w idzim y zam arzn ię te  jezioro, a  n ad  ndern stado  
białych niedźw iedzi. W yszły one zapew ne w  p o szu k iw an iu  
za 'pożywieniem . Ale i w  tych  od ludnych  i zim nych okoli­
cach w ytrop ili je ludzie. Są tam  dw aj m yśliw i, k tó rych  
zw abiły  b ia łe  fu tra  niedźw iedzie. Jeden  z n ich  coś jakby  
m aczugą, czy kolbą od strze lby  odp iera a tak  n ap astn ik a , 
d rug i zm ierza się doń, aby celnym  strza łem  pow alić ol­
brzym a.

A te raz  p rzypatrzm y  się zb liska tem  zw ierzątkom . N ie­
dźw iedzie n a leżą  do m ięsożerców. Są budow y ogrubnej 
i n iezgrabnej, pok ry te  k u d łam i; nog i m a ją  pięciopalcowe, 
następn ie , pysk  ściągły, uzębienie m niej drapieżne, n iż  u
innych  m ięsożerców , osobliw ie ząb tn ący  jes t słabo 
w ykształcony, d latego też w szystkie, z w yjątk iem  
niedźw iedzia białego, są  za m łodu  roślino-żerne. U 
n as  żyje n iedźw iedź b ru n a tn y , m ający  jeden do 
dw óch m etrów  długości a  do 200 k ilogram ów  w agi. 
D aleko n a  północy ży ją n iedźw iedzie b iałe  tak ie , jak ie  
w idzim y n a  naszym  obrazku , dochodzące do dw a i

pół m e tra  długości, a do 000 k ilogram ów  wagi. Żywią 
one się  przew ażnie fokam i. U w agi godnym  jest n ie­
dźwiedź ta k  zw any p racz  szop, ta k  w ielki, jak  lis, 
ty lko grubszy, barw y żółtaw o-brunatne, o d ługim , p u ­
szystym  ogonie. Żyje w  Am eryce. Nazwę m a od tego, 
że przed jedzeniem  płucze pokarm . F u tro  z niego zna­
ne jest pod nazw ą szopy.

Bajka o Nowym Roku.
(Dokończenie.)

Rzeczywiście n aza ju trz , jeszcze dobrze nie roz- 
św itało , a chłop już  był n a  drodze do kościoła. Za 
n im  w te tropy  i B ieda pognała. P rzyszedłszy do 
lasu  poczęła w ym yślać n a  chłopka: A ty  błaźnie! 
a czy ci rozum  odjęło, żeś się tak  w czas w ybra ł do 
kościoła! a to poco? albo się w dom u tak  dobrze po­
m odlić nie możesz jak  i w  kościele?... w idzisz jak iś  
ty  durny , jeszczeć sobie pociem ku guza nab ijesz o ja ­
kie drzewo!...

Ledwo to rzek ła, a tu  chłop sz tu rk  g łow ą o so­
snę, k tó re j n ie dow idział w  ciem ności, aż się całem  
ciałem  zatoczył i om al jak  d łu g i nie rozciągnął się 
n a  'ziemię. B ieda w śm iech: M asz tobie teraz!
a  com m ów iła? Dobrze ci tak , poczekaj! jeszcze n ie 
koniec n a  tem, zobaczę ja  w krótce, że się gdzie w  ja ­
k iem  dole skąp iesz  po uszy w śniegu.

— Szczekaj sobie, szczekaj, paskudn ico  jak aś! — 
b ąk n ą ł chłopek pod nosem  i ru sza ł śm iało  dalej, 
ro zp a tru jąc  się p iln ie  za drogą. Ale w łaśnie, znaleść 
m u tam  było - drogi, k iedy  wszędy śniegiem  poza­
m iata ło  i nie znać było najm niejszego  śladu . W net 
też stało  m u  się  jak  B ieda p rzepow iedziała: buchnął 
w jam ę zasy p an ą  śniegiem , aż p raw ie  po sam e uszy. 
się schow ał i ledwo z biedą co się na w ierzch wygi am olił

A ona pokuśn ica  znow u sw oje: No jeszcześ nie 
m ądry? jeszcze ci się .zachciewa kościoła?... a  bo­
dajże cię w ilcy  zjedli! bo i o to  w  lesie n ie tru d n o .

Oj, także p raw da! ch łop  aże s tru ch la ł na razie, 
kiedy spojrzał na bok w gęste  k rzak i, a  s tam tąd

za łyska ły  k u  n iem u dwoje w ilczych ślep ią t niby 
dw ie palące  się świeczki. A jeszcze bardziej się po ­
straszy ł, k iedy  w yraźnie usłyszał, jak  tam  w ilczy­
sko zębcam i k łap a ł o koście, co je z m ięsa obgryzał. 
Ale n iebaw em  opam iętał się ze swego s trach u , i  po­
czął n a  głos przepow iadać sobie m odlitw ę: „Kto się 
w opiekę podda P an u  sw em u" — i dalej w  drogę. 
Już też i rozw idniło  się; z dniem  chłopu ducha przy­
było, a  zaś B iedzie s traszn ie  poszło po nosie, skoro  tu  
już w idzi koniec lasu , i w ieś n ied alek ą  i błyszczący 
krzyż n a  kościółku, a chłopek w a li nap rzód  a  g łuchy 
z k am ien ia  by ł n a  jej w szystk ie  pokusy. — Aliści w y­
chodząc z lasu , p a trzy : drogą ode wisi sun ie  żwawo 
k ilkoro  sań, a n a  n ich  lu d a  jak  nabito , a  w szystek  tak  
dziw nie był w esoły: kobiety  śpiew ające, chłopy trz a ­
sk a jący  z batów  i w ykrzyku jący  od czasu do czasu. 
Znać gdzieś z ja rm a rk u  w racali, a n ie  żałow ali sobie 
przez noc poczęstnego, że w tak ie j w esołości byli. W i­
dząc to B ieda aże z radości podskoczyła n a  obie nogi 
i p rzy k lasn ęła  sobie w dłonie: Poczekaj paniczu! po­
wie — jeśli cię te raz  nie złapiem y, to już  nigdy.

Tym czasem  owa d ru ży n a  w esoła coraz bliżej n a ­
jeżdżała  n a  naszego chłopka, spieszącego n a  M szę: 
św iętą  do kościoła. N areszcie trz a  .się im  było z drogi 
ustąp ić . P ierw sze san ie m inęły  go i nic, d rug ie  także, 
a n a  trzecich  powoził jak iś  chłopisko zaw ad jaka . Ten 
skoro za jrzał naszego chudopachołka, duchem  pow ­
s trzy m ał konie i pa ląc  m u z b a ta  n ad  uchem , w oła:

— A n ie  łask ab y  z n am i do k o m p an ji?  bej!
— Bóg w am  zapłać! odrzecze n asz  chłopek i chce 

dale j; ale tam ten  w  tej chw ili ze san ie i za sk ak u je  m u 
d ro g ę :
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— Co dzięku jesz  kp ie  jak iś! k rzy k n ął i za b ark i 
go chw yta  — siada j k iedy cię proszą i kw ita .

— Ależ nie mogę! w y p rasza  się n ieborak. — P u ­
szczaj m nie, człeku, ja  ciebie n ie znam . i nie, n ap as tu j 
podarem nie ludzi.

— 'S ia d a j!  — wrzeszczy p ijan ica  i jużci go przez 
moc w lecze do sań  — póki cię proszę po dobrem u! Ty, 
bo jak  zacznę bić, będzie gorzej! S iadaj!

Toż sam o  i d rudzy  proszą, to znow u k lną, aż 
brzydko było słuchać, a  od w szystk ich  buchało  już z 
da lek a  gorzałczysko, jak  z kotła. I byliby już  może 
w ciągnęli go m iędzy  siebie, ale n asz  chłopek, cięta 
sztuka, skoroć zm iarkow ał, że to n ie  przelew ki i że 
gotow i go nareszc ie  przem ódz, ezem prędzej pochw ycił 
p ijan icę  wpół i jakby  k lockiem  pom iótł n im  n a  zie­
mię, a sam  tym czasem  dał su sa  w bok i  dalej w nogi 
k u  wsi, skąd  już w łaśn ie  było słychać dzw onienie na 
Mszę św.

Tem u w szystk iem u p rzy p a try w a ła  się B ieda z d a­
leka. Już  też cieszyła się, że ch łopa posiądzie napo- 
w rót, aż tu  w idzi: źle! Chłop zm yka k u  wsi, aż się za 
n im  kurzyło , a p ijaczy sk a  w  sw oją stronę pognali. Już 
też n ie  m ia ła  czego poglądać, p rzeg ra ła  sp raw ę o s ta ­
tecznie i m u sia ła  się ra d a  n ie ra d a  chłopa odczepić. I 
poczm ychała w las n a  cztery  w iatry ... ta  n iechby ją  
ta m  w ilcy zagryźli tę  p a sk u d n ą  Biedę, żeby już  nigdy 
po naszych  ludziach nie chodziła!...

Owóż nasz  chłopek i trzeciej próby dokonał szczę­
śliw ie: do kościoła przyszedł n a  czas, w ysłucha ł Mszy 
św iętej i  p iękn ie  się w yspow iadał, a P an a  Boga prosił 
gorąco  o błogosław ieństw o n a  dalszą  drogę żywota.

A k iedy  po Mszy św iętej w ychodził z kościoła, to 
m u się p raw ie  tak  w ydało, jak b y  nowo narodził się 
na ten  św iat, ta k i  był jak iś  wesoły, tak i szczęśliwy, 
a wszędzie, gdzie okiem  rzucił, w idział sam ą p rzy jaźń  
d la  sieb ie; znajom i zachodzą m u drogę, w ita ją : A 
jakże s ię  m acie, m iły  kum ie! co tam  porab iacie? a żo­
na, dzieci zdrowe?...

— Dobrze, dobrze! — odpow iada chlopisko n ie­
p rzy tom nie, jak  ten  p ijak , co sobie głowę zabałam ucił 
wódką.

Oj p ijan y  on był, p ijan y , ale nie od w ódki, an i p i­
wa, an i też od. jak iego  innego tru n k u , jeno od szczę­
ścia w ielkiego, co m u isię ta k  n iespodziew anie po jaw i­
ło. I przecie m u  ra z  da li pokój z w itan iem  i puścili 
szczęśliw ie do domu. I było już gdzieś n iedaleko  połu­
d n ia , k iedy  w ychodził z lasu . P atrzy , gdzie ch a łu p in a  
jego, co była pod  sam ym  lasem .

— O Jezu m ilusieńk i! — zaw ołał i s tan ą ł, jak  
w ry ty  n a  m iejscu. — A to co się podziało?...

Ba, i  m iał się czem u ta k  bardzo  dziw ow ać: chału- 
p in k a  gdzieś zn ik ła  odrazu, jakoby jej naw et n ie  było, 
a n a to m ia s t stanęło  dom ostw o p iękn ie  obudow ane, z 
oborą, stodó łką i pysznym  sadem  dookoła.

Stoi chłop pod lasem  i  oczom sw oim  n ie  dow ierza, 
a  w tem  go k toś uchw ycił za ram ię : był to Nowy Rok. 
Nasz chłopek pok łon i m u  się i powie:

— O mój dobrodziejaszku! A toć m n ie  tu  w idzisz 
stojącego, jak  g łupca, bo dalibóg, że nic n ie w iem , co 
to  w szystko  m a  znaczyć?...

— Boskie to  błogosław ieństw o, człeku, coś je so­
bie dziś ran o  w ym odlił w  kościele — odrzecze Nowy 
Rok i pociągn ie go za sobą do domu.

Skoro w eszli n a  dziedziniec, naprzec iw  w ybiegła 
gospodyni, czerstw a i izdrowa kobieta, an i znać było 
n a  n iej choroby, a w y stro jo n a  czysto, a  n a  szyji pełno 
kora li, jak  u  bogaczki. W łasny  m ąż rozpoznać jej nie 
mógł, dopiero k iedyć rzuciła  się m u n a  szyję i n azw a­
ła go po im ieniu , p rzekonał się, że to  sp raw ied liw a je­

go baba. W  izbie znow u dzieci p rzy b ran e  w  czyściu- 
chną bieliznę, wesoło b iegną do ojca i m ile go w ita ją .

P rzez ten  czas Nowy Rok nic n ie  m ówił, jeno z bo­
k u  p rzy p atry w a ł .się ludzk iem u szczęściu, a niebieska 
jasność ogarn ę ła  lica jego.

Skoro zaś chłop nacieszył się już dosyć i żoną i 
dziećm i, i całem  sw ojem  bogactw em , w tedy  dopiero 
przem ów ił Rok Nowy:

— Owóż skończyliśm y już ze sobą, mój człeku! 
T eraz w ypada n am  w  p rzy jaźn i się rozstać! Bywajże 
m i zdrów, a pam ię ta j sobie dobrze, ja k ą  to p róbą do­
szedłeś do tego szczęścia, co je m asz dzisiaj: m usia łeś 
isię w yrzec k ieliszka, po raz  p ierw szy — m usiałeś p ra ­
cować ciężko i p ilnie, po raz  d rug i; a  tak  i Bieda, trzy ­
m ała  się jeszcze twego proga, dlaczego? bo n ie  było 
w tern jeszcze błogosław ieństw a Boskiego — dopiero 
za trzecim  razem , uprosiw szy sobie je u  Boga w go­
rącej m odlitw ie, napędziłeś Biedę precz i oto jak  się 
szczęśliw ie w szystko przem ieniło  d la  ciebie. Szanujże 
się, chłopie, i czyń tak  przez całe życie twoje, jak  gdy­
byś m iał zaw sze odbywać te  trzy  próby, k tó re  ja, No­
wy Rok, tobie zadałem , a  do końca żyw ota tw ego n ie 
będziesz potrzebow ał narzekać i  w yklinać n a  zły rok, 
bo sam e dobre la ta  n a s ta n ą  d la ciebie.

To m ówiąc, odrazu  znikł, jakoby się w pow ietrzu 
rozpłynął, i n a  tern już koniec.

P ies wybawcą.
W icher w iał szalony i unosił tu m an y  śniegu w 

pow ietrzu , gdy m ały  Józiu  Skrobak  w pew nej w iosz­
czynie n a  Podolu, wyszedł z dom u do szkoły. Mróz i 
w ia tr dokuczały  chłopcu ok ru tn ie , gdyż za całe u b ra ­
n ie  m ia ł ty lko  dużą chustkę  n a  sobie. Chłopiec to  ręce 
zacierał, to nogam i przy tupyw ał, aby się choć trochę 
rozgrzać, ale darem nie. C hw ilam i u s iad a ł p rzy  d ro ­
dze, aby po m ałej przerw ie znów biedź dalej. A droga 
była daleka!

Nagle zobaczył n a  polu  stóg słomy.
— S kry ję  się trochę w słomę, pom yślał chłopiec 

zawsze tam  cieplej n iż  w polu. Ogrzeję się może, a  do 
szkoły jeszcze zdążę.

J ak  pom yślał tak  i  zrobił. S ku lił się pod stogiem , 
i to  dm uchał w ręce, to  w  słom ę je  zasuw ał. Robiło 
się m u  trochę cieplej, a le  oczy coraz bardziej się p rzy ­
m ykały.

— Gdybym  ta k  był bogaty  — m y śla ł chłopiec — 
tobym  sobie k u p ił kożuch, a le  tak i, żeby m i ręce, nogi 
i głowę p rzykryw ał. Ej, n ie ty lko  sobie bym  kupił, ale 
w szystk im  chłopakom  w  szkole, bo poco m a ją  m arz­
nąć biedacy?...

Witem n a  chw ilę otw orzył oczy i jeszcze zim niej 
zrobiło m u się n a  całem  ciele, zobaczył bowiem  psa 
biegnącego w p ro st n a  niego. Z erw ał się co prędzej i, 
ile  ty lko  sił m ia ł w  nogach  popędził naprzód. Zdawa-
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k> m u  się, że p ies był w ściek ły  i chciał go ugryźć. O 
zim nie naw et zapom niał i, jak  n ieprzytom ny, w padł 
do szkoły.

— Co ci jest?  — zapy ta ł nauczyciel, a chłopiec o- 
pow iedział całe zdarzenie.

—, Dziękuj Bogu, — rzek ł nauczyciel, — że cię ten  
pies wypłoszył, gdyż byłbyś zm arzł tam  pod stogiem .
(^□ □ □ □□ □□ □□ □□ □ □□ □□ □□ □□ anpaaaaacjaaaD aD aaaaacaD aaacciaaD aciaD aaaD
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G fL D ft :
Juz m i się tak  ta  służba, u  m ojej gospodyni przy- 

jad ła , żebym  sobie ją, chętn ie  zm ienił. Bez cały  Boży 
rok  n iem a n ie jak ie j zm iany, cięgiem  ino to  sam o i to 
sam o, a jak zaw se to sam o, to ono sie przecie m usi 
uprzykrzyć i nazaw se  obm ierznąć. Cy to poniedziałek , 
ey w to rek , środa cy n iedzie la  trzeba ran o  w stać, ogo­
nom  w  s ta jn i dać ża rc ia , potem  je napoić, potem  na 
zam isk ach  bez parę  godzin k ie łtykać, potem  znow u 
do sta jn i zaźryć i ogony oporządzić i żarcie jem  pod­
sunąć, a gdy p rzy jdz ie  w iecór siedać do kądz ie li i n a  
rów ni ze w szyćkiem i n ici sm ykać jaz do up rzykrze­
nia. A w  n iedzie le to ino ty le odm iany, ze zam iast 
p rzy  ża rn ach  to  sie cłowiek trochę w  kościele n a  k a ­
zan iu  przedrzym ie. I to n ie  zawse! P rzedrzym ie sie, 
jak  k azan ie  g ad a  ksiądz  probosc. Bo w iadom o, ze nas 
s ta ry  jegom ość to juz s ta ru sek  i tak iego  głosu  silnego 
nie m ają , zeby drzym iącego cłeka zbudzić. Ale jak  na  
kazan ice  w yjdzie k siąd z  w ikary , to o sp a n iu  an i g ad ­
ki. Cłek m łody, n ie  w yposcony, to  m u  i w ew nątrz  p a ­
ry  n ie  b rak u je . Jak  zacn ie pow iadać, a, n a  rozm aitych  
pow sinogów  w ym yślać, to  choćby usy  i  p ak u łam i z a t­
kał, to  an i m yśleć ci g rzysny  c łeku  o spaniu .

Bez to w szyćko, com powyzy pow iedział, to  m i sie 
juz służba do cn a  up rzykrzy ła , a  u p rzy k rzy ła  tem bar- 
dziej, ze te raz  m oznaby n a  w yborach  ućciw ie zarobić. 
Niech ta  Poniezus tego m a w sw ojej opiece, co te w y­
bory w ym yślił, a  jesce bardziej za to, ze porobił tak ie  
okręgi w ielgie, ze z końca n a  koniec trzebaby  p a re  dni 
iść. I bez to  jeden  k a n d y d a t n a  posła an i ru s  n ie da 
se rad y . Choćby chciał eu rop lanem  la tać , to za te  dwa 
m iesiące an i półby o k ręgu  w yborcego n ie  obleciał. Ze­
by s ie  w ścik , toby i  w tedy  n aw e t an i pół godziny w 
każdy  w si n ie  m óg ludzi obełgiwać. Bez to kuzden  z 
tak ich  k an d y d a tó w  m usi m ieć k u p ę  n ag an iacy , coby 
za n iego  ludzi cyganili. P rzed  pięciu  la ty  jeden z m o­
ich znajom ych był tak iem  nagan iacem , to  se potem  
postaw ił n o w iu sień k ą  chałpe, k u p ił osiem naście  m órg 
g ru n tu  i codziennie bez całe pięć la t  za r p irog i z k a ­
p u stą  i pow idłam i. Zyć tak iem u  a  n ie  um ierać. Ten 
mój znajom y n a  te  w ybory  zgodził sie do inksego o- 
kręgu , bo do tam tego, gdzie był p rzed  p ięciu  la ty  ze 
w zględu n a  w łasn e  bezpieceństw o n ie  chciał juz  iść za 
żadne p ieniądze.

T ak ie n ag an iać  two, to dobry in teres i la tego  tak  
sobie, jak  i w szyćkiem  radze, aby sie go chw ycili. Ro­
zum u do tego w ielkiego n ie  trza , a  n aw e t on w cale  nie 
potrzebny. T rzeba ino, jak  sie w lizie m iędzy b idnych 
chłopów, pyskow ać n a  bogatych  chłopów, ja k  sie g a ­
da z bogatem i ch łopam i, trz a  u jad ać  n a  panów  i mie-

scuchów. W  m ieście trz a  psiocyć n a  w szyćkich w sio­
wych. U rzędnikom  trzeba, mówić, ze sie im  penksje  
podwoji, jak  n im a  u rzędn ika, to  nie zaskodzi pow y­
m yślać n a  nich, ze zaduzo co m iesiąc biorą. Dziwki i 
baby łap ie  sie n a  nabozność. Latego trzeba co dzień 
być w  kościele i choć pół godziny m odlić sie na ich 
intencje. Między P iastow cam i udaw ać P iastow ca  ino 
inksego g a tu n k u , tak iego  bez W itosa, m iędzy C hade­
kam i u daw ać C hadeka ino bez K orfantego, m iędzy en­
dekam i udaw ać en d ek a  ino bez tych, co k ra d li i cyga­
nili, p ó k i ich M arsałek  w m a ju  n a  zieloną traw ę nie 
w yścigał. M iędzy so c ja lis tam i trza  udaw ać socjalistę, 
ino takiego, co to jesce w  P a n a  Jezusa w ierzy. A 
w szyćkiem  obiecyw ać i obiecyw ać, co ino ślin a  n a  ję­
zor przyniesie , bo to p rzecie  nic n ie  kostu je, a  k an d y ­
dat za w szyćkie g ad a n ia  sum ienn ie  zapłaci. A jeśli 
tam  casem  kto  gdzie i n aw ali cłeka trochę, to nic so­
bie z  tego n ie robić, ino wszyćko ofiarow ać n a  w ięksą  
chw ałę Boską.

Radze więc każdem u ućciw ie pójść na  te dw a 
m iesiące n a  tak iego  nag an laca , a  potem  bez pięć lat 
w yzyrka za  bez durno  zapew niona. Latego tez i ja od 
Nowego Roku słuzbe m ojej gosposi w ypow idziałem  i 
og łasam  k o nkurs na  m oją osobę, jako  ze chce być n a ­
gan iacem  w yborcem . U da sie, to s ie  uda, a jak  nie, to 
jesce m i zostan ie ra tu n ek  w zeniaćee. Nie będzie ta, to 
będzie inksa, a n ie będzie in k sa , to będzie jesce inksa, 
bo tego tow aru  n a  św iecie n ie brak , a  kuzda m a wię- 
ksę. łoskom e n a  chłopa, jak  kot na. spyrke.

S P 3  Pech.
(H um oreska z życia am atora-m yśliw ca).

Muszę się przyznać Sz. P ań stw u , iż jestem  zapa­
lonym  m yśliw ym  — am ato rem , a  sądzę, p rzy zn a ją  m i
S. Czytelnicy, że jest to pew ną zaletą, jak  zresztą 
i inne tego ro d za ju  am ato rsk ie  im prezy.

Ja  osobiście byłbym  rów nież ucieszony tym  d a­
rem  Bożym, k tó ry m  m nie O patrzność obdarzyła, gdy­
by nie p rześlad u jący  m nie sta le  pech...

Pech ten w pierw szym  rzędzie zaznaczał się tern, 
że m im o celnego oka, jak ie  bezsprzecznie posiadam , 
nie udało  m i się tra fić  n igdy  m arnego  zająca, co m nie 
zawsze iry tow ało , a  kolegom  sp raw iało  ty le uciechy.

Całe szczęście w nieszczęściu było, że nie daw a­
łem  za w yg ran ą  i w krótce w padłem  na g en ja ln ą  m yśl, 
k tó ra  wedle m ych obliczeń m ia ła  m i sp raw ić należy­
tą  sa tysfakc ję  wobec kolegów  i reh ab ilito w ać  mój 
am ato rsko -m yśliw sk i honor.

Nic n ikom u nie m ów iąc, porozum iałem  się z pe­
w nym  gajow ym , k tó ry  chow ał k ilk a  m łodych zajęcy, 
aby tenże sprzedał m i je i następn ie  w oznaczonym  
dn iu  i m iejscach  uw iązał takow e do krzaków  k ap u ­
sty  itp.

Za trochę drobnej m onety  m iałem  sek re t zape­
wniony.

T ak  u kartow aw szy  akcję b liskiego po low ania 
przy zapew nieniu  sobie bezw zględnego sukcesu , nie 
om ieszkałem  zaprosić kolegów, którzy, m a się ro zu ­
m ieć, zaproszenie przyjęli z ochotą, a naw et obiecali 
w danym  d n iu  po m nie przyjechać.

Zacząłem  tedy  przygotow ania, a  więc w ysm aro­
w ałem  swą. pyszną lankastrów kę, sp raw iłem  sobie 
specja lny  g a rn itu r  m yśliw ski, do p lecaka n a ład o w a­
łem  po trzebną ilość naboi, zaopatrzy łem  w potrzebne 
p row ian ty , k tó re  ukoronow ałem  flaszką sta re j m ade- 
ry  oraz paczką doborow ych cygar.
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Gdy nadeszła  godzina, nie m ogłem  się fo rm aln ie  
doczekać m ych przyjaciół, przeto w yruszyłem  n ap rze­
ciw i tak  uszedłszy pół k ilom etra , u jrza łem  n ad jeż­
d ża jącą  brykę i nie om yliłem  się, byli to m oi p rzy ja ­
ciele zaopatrzen i w przybory m yśliw sk ie jak  się p a ­
trzy.

Z n iem ałem  zdziw ieniem  zobaczyłem  gdy się 
ekw ipaż zbliżył, że w zm owie będący koledzy, nie 
wiem , czy chcąc m i sp raw ić n iespodziankę, czy też 
przeciw nie, dość, że przyw ieźli ze sobą n ie jak ą  pannę 
U herską  — w praw dzie m oją daw ną sym patję , ale 
zawsze kobietę, a  Sz. P ań stw o  chyba nie w iedzą, co 
znaczy dla m yśliw ego spotkać gdy w ychodzi na  po­
low anie p ierw szą kobietę!... w szak to n ieom ylny  
pech....

Czułem  przytem , że chyba um y śln ie  zab rali ją, 
aby m oje dotychczasow e niepow odzenia pogłębić, — 
lecz mówi się tru d n o ! — i ja  tak  sobie pow iedziałem , 
s tłu m iłem  swoje niezadow olenie i po bardzo  napozór 
uprzejm em  p o w itan iu  się i po w ypow iedzeniu pod 
adresem  p. U. k ilku  kom plem entów , poniew aż m oje 
m iejsce było zajęte przez nadprogram ow ego  gościa., 
musiałem jak  praw dziw y dżentelm en usiąść na koźle.

I już przy  w siad an iu  okazały  się m oje obaw y nie- 
płonne, bo oto proszę P ań stw a , gdym  się rozm achał 
przy w siad an iu  na  kozioł, p ęk a ją  m i na sam ym  ko la­
nie m oje nowe spodnie...

Tow arzystw o w ybuchło h u rag an o w y m  śm iechem , 
gdy m nie się n a  płacz zbierało, nadrob iłem  jed n ak  
m iną, a  że do dom u było w racać zadaleko, zakryłem  
d łon ią  ko lano  i tak  dojechaliśm y do sąsiedniego m ia­
steczka, gdzie u  znajom ego k raw ca  p rzeb ra łem  się 
w in n y  g a rn itu r  i s tąd  już p iechotą u d a liśm y  się do 
m iejsca przeznaczenia.

B yliśm y już b liscy  celu, gdy oto n a  skręcie drogi 
u k aza ła  się sy lw etka żandarm a.

— Prezentuj broń! zażartow ał jeden  z kolegów
— I go tuj k a rty ! — zakonk ludow ał drugi.
W tej chw ili n ieste ty  za późno p rzypom nia łem  so­

bie, że przy p rzeb ieran iu  zapom niałem  w tam ty m  g a r­
n itu rze  sw ą kartę...

Po zw ierzeniu  się kolegom  z m oim  kłopotem , ci 
na  poczekan iu  znaleźli w yjście:

— W iesz co’ Jasiu , n iem a innej rady , m asz tu  n a ­
sze to rby  i ud aj naszego służącego, a  gdy żandarm  
odejdzie, wejdziesz n a  nowo w swe praw a.

Czasu do n am y słu  nie było wiele, zresztą  p ropo­
zycja w ydala m i się dobrą, zatem  pozab ierałem  w szel­
kie przedm ioty od m ych przyjactót i w net usłyszeliśmy:

— P rzep raszam  panów , proszę okazać k a r ty  m y­
śliwskie!...

P rzy jac ie le  uczyn ili zadość życzeniu, w tem  pada  
zapy tan ie :

— A panow ie m acie jeszcze jed n ą  strzelbę?
— A ch tak  — w yręczył m nie jeden  z przy jació ł — 

to ty lko  zab ra liśm y  gwoli w ypróbow ania jej celności, 
gdyż m am y  zam ia r n astęp n ie  zakup ić ją  od jednego 
z naszych znajom ych, a  ten  tam , to nasz s ta ry  Jan  
służący, zaś ta  p an i to p an n a  U lierska, ot ta k  sobie 
z nam i d la przyjem ności.

B ardzo ład n ie  zaw yrokow ał m ąż p raw a, w szyst­
ko w porządku , ale m ożebyście panow ie zezwolili, i ja- 
bym  sobie z n im i zapolow ał, bo i ta k  służba m i się 
kończy, a  zapew niam , że n ik t panom  nie w ypróbuje 
lepiej rezerw ow ej strze lby  odem nie.

Ja  w ro li służącego nie m ogłem  zaprotestow ać, 
m oi p rzy jaciele  zezwolili, gdyż jak  n astęp n ie  w ym a­
w iali się, nie m ogli inaczej postąpić.

— Owszem, bardzo nam  przyjem nie, jeżeli tylko 
p an  w achm istrz  łaskaw , p rosim y bardzo.

Tak! Im  było przyjem nie, ale co się w m ojej d u ­
szy ,działo, nie życzyłbym  n ikom u z m oich wrogów.

Oprócz to rb  m oich kolegów, m usia łem  przyjąć 
jeszcze torbę żan d a rm a  i pom yślcie państw o, to 
w szystko w d o d atk u  w oczach p an n y  U hersk ie j m u ­
siałem  jak  dziki osioł dźwigać k ro k  w k ro k  za m oim i 
ch lebodaw cam i z Bożej łask i i patrzyć, ja k  będą strze­
lać moje zające przygotow ane przezem nie i li ty lko 
d la m nie.

Nie uszliśm y następn ie  i dw ie staje, gdy w yło­
nił się pod k rzak iem  jeden sza rak ; nastąp iło  zaraz 
pif! paf! i już było po nim , n astęp n ie  tak , że o fiarą  
padł drugi, trzeci, czw arty  i piąty... zaś m ojem  zad a­
niem  było biegać i zbierać owoce niezasłużonych  ob­
cych trium fów .

Pot się lał ze m nie s tru m ien iam i, gdyż m yśliw ­
cy, zapaliw szy  się ła tw ą  zdobyczą, b iegali jak  opętani 
po polu, a  ja obarczony oprócz innych  rzeczy pięcio­
m a w ypasionem i u  gajow ego zającam i, m usia łem  im 
nadążać, chw ilam i zb ierała  m nie ochota rzucić 
wszystko i powiedzieć im  p raw dę w oczy, ale w strzy ­
m yw ała  m nie obaw a przed karą .

W końcu uchodziw szy się dowoli, całe tow arzy ­
stwo zabrało  się do w ypoczynku, jak  m ów ili, dobrze 
zasłużonego. K azali sobie podać rzeczy i za chw ilę 
m u sia łem  jeszcze być św iadkiem , jak  te sm oki bab i­
lońskie za jad ali się przygotow aną przeze m nie szyn­
k ą  z k iełbasą , pop ijaąc często w y traw n ą  m ad erą  i 
rzu ca jąc  na m nie  od czasu do czasu ironiczne spoj­
rzen ia, na m nie, k tó ry  w swej w iernie spełn iane j roli 
sta łem  opodal na boku, jak  na służącego przystało .

Po ukończonej uczcie tow arzystw o pozapalało  so­
bie m oje doborowe „K uba“, a  ja  tym czasem  m u sia ­
łem  zadow olnić się re sz tk am i pozostaw ionem i, gdyż 
i m nie k iszk i m arsza  grać zaczynały  porządnie.

N areszcie m usia łem  pozbierać rzeczy i zabite za­
jące i nieść je aż do pobliskiego m iasteczka, gdzie 
tow arzystw o w śród w zajem nych g ra tu lacy j rozdzie­
liło m iędzy siebie łupy, naw et p an n ie  U hersk iej ofia­
ro w a li jednego za jąca  na  pam ią tkę , tak , że d la  m nie 
nie zosta ła  an i figa.

Od tego czasu  zn ienaw idziłem  m oją sym patję , 
i zaprzesta łem  ra z  n a  zawsze am ato rsk iego  polow ania, 
tak, że dziś pow iadam  „niem a złego, k tó reby  n ie wy­
szło na  dobre“.

G. W irstn ik .

M yśli.
Gdy się pies zaniedbuje w urzędzie szczekania, 
Szkoda dlań i jednego skromnego śniadania.

☆
I  simie nie do twarzy, gdy się w wiosnę bawi 
I  sędziwej staruszce, kiedy głupstwa prawi.

a-
Na to się nos paradny o dwóch dziurkach trzyma. 
B y rozróżnić potrawę, czy się psuć zaczyna.

P iotr W euc.
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Wskrzeszenie Łazarza.
v.

Nazarejski Jezus Chrystus.
Suchy kaszel, rozlegający się stok ro tnem  echem  

po alei, zbudził budow niczego ze snu. Był n iezado­
wolony, że ściągnięto  go z objęć uroczej dziew icy 
w  ponurą, aleję, gdzie zam iast m ir ia rd a  rozkosznych 
św iateł, p rzedziera  się ty lko skąpy  b lask  z A ntonji, a 
w m iejsce ponętnych  w oni in d y jsk ich  kadzideł, d ra ­
żni pow onienie zsiad ła żyw ica p in ij i sw ąd dym ią­
cych pochodni...

W załom ie a le i ukazał się ów nieszczęsny te t ra r ­
cha. galile jsk i, k tó rem u  C hrystus odm ów ił leczenia.

Gromada ludzi posuwała się naprzód.

K rążyły o n im  wieści, że podobno chcąc posiąść w in ­
n icę E ssejczyka Szym ona z K afam au m , w ytoczył m u 
zdradziecki proces o b u n t przeciw  rządom , zaco Szy­
m on skazanym  został na. k a rę  śm ierci i k o n fiskatę  ca­
łego m ienia.

Z alany  k rw ią  pod razam i k am ien i, rzucił p rze­
kleństw o na życie te tra rch y , k tó ry  od tąd  tk n ię ty  cho­
robą szukał pom ocy u lekarzy  z północy, później u 
C hrystusa, a. w reszcie w Jerozolim ie, pod w skazów ka­
mi Ponckiego P iła ta .

Atoli, gdy lekarze P a lesty n y  okazali się bezradni, 
wobec złośliwej choroby rozesłano  gońców do Syryi 
i E g ip tu  z ogłoszeniem , że te tra rc h a  g a lile jsk i ofiaro ­
w uje za. uleczenie go: całe obszary u rodzajnej ziemi, 
prócz tego osobne w ynagrodzenie w złocie i o ile le­
k arz  je s t żydem  lub przeszedłby  n a  w iarę  Izraela , ta k ­
że córkę sw ą Zarę za żonę.

Ogłoszenie przynęciło  w ielu znanych  i n iezn a­
nych  terapeu tów , różnych m agów  i oszustów , z k tó ­
rych w ielu do łoża chorego n ie dopuszczono; w ielu 
ustąp iło  n a  sam  w idok s ta rca , a  u siło w an ia  g ars tk i 
pew niejszych siebie spełzły rów nież n a  niczem . Całą 
nadzieję pok ładano  jedyn ie w egipskim  rnędrcu, k tó ­
ry p o k u sił się .zwalczyć isto tę  choroby już nie ty le d la 
nagrody, ile d la  chw ały  w łasnego im ienia . Człowiek 
ten, cierp liw y jak  pająk , p rzesiadyw ał d n iam i i no ca­
m i u  łoża chorego, pogłęb iając rów nocześnie pożółkłe 
tes tam en ty  p rao jców  lekarzy , k tó ry ch  św ia tłe  w sk a­
zówki posłużyć m ia ły  do u ja rzm ien ia  złośliw ej cho­
roby. Jednakże zagadki, tkw iące w organ izm ie starca , 
m ieszały  w in ik i b ad ań  tak  dalece, że zapał cierp liw e­
go m ędrca zw olna począł ostygać, tem bardziej, że sto ­

sow ane najpew nie jsze środki, znane już od la t ty s ią ­
ca, nie odniosły  sku tku .

Pow ędrow ały  zatem  cenne p ap y ru sy  do sakw y 
podróżnej, a  lekarz, n im  ostateczn ie uw ierzył w e w ła ­
sn ą  niem oc, zbadaw szy ogrody P iła ta  pod względem  
zdrow otnym  — zarządził przechadzki.

O dtąd leczono go w yłącznie ożyw czą w onią p inij 
i ruchem , w m niej u p a ln e  dnie lub  w nocy, gdy chory 
spać n ie m ógł, a  zaw sze pod okiem  uroczej Zary. Lecz 
i ten  o s ta tn i środek zaw iódł: Poczęły s ta rc a  n apadać 
a ta k i kaszlu , k tó ry  owej nocy zegnał sen z powiek 
Łazarza,

Zbity więc z tro p u  eg ipski m ędrzec, a  zarazem  
znużony szeregiem  n ieprzespanych  nocy, polecił u ło ­
żyć chorego n a  m uraw ie , poczem  odciągnął Zarę n a  
stronę, tuż w  pobliżu łu k u  i  rzek ł:

W iedza m oja sto i poniżej zagadki... cłiorego 
uleczyć n ie  zdołam .

B łagalne spojrzen ie w piło się w oblicze lekarza 
i chw yciły  go kurczow o jej ręce.

Panie, m iej cierpliw ość i m iłosierdzie... w y­
trw a j !

— Nie mogę. Uwierz m ym  słowom , iżem w yczer­
pał w szystko i w szystko n a  darmo....

— Spróbuj raz  jeszcze... Nie gaś w m em  sercu  tej 
isk ry  nadziei, n ie budź rozpaczy... w szak w iesz co to 
miłość...

-  Tak, w iem  i  czuję tw ą boleść zarówno...
—- W ięc zostań  i w ytrw aj do końca... D ostaniesz 

ren tę  w dożywocie, odstąp ię ci m oje w innice, a  jeśli 
Bóg ojców  naszych  w ejdzie w duszę tw oją, n a jw ie r­
n ie jszą  ci żoną będę...

— Żal m i cię, gw iazdo Hesperusa. — odrzekł n a  
to lekarz. — N iechaj rozum  w eźm ie górę p o n ad  tw ą 
rozpaczą... Tu potrzebaby cudu, a jeśli bogowie śm ierć 
m u przeznaczają , gdzież poszukam  rad y ?

— Niech ci n a  to odpow ie w spółczucie. W szak - 
żeś i ty  jes t człowiek, k tórego  do tknąć m oże ta k a  s a ­
m a boleść!

— Nie przeczę... Są jednak  n a  św iecie sm utk i, 
k tó ry m  zaradzić m oże w y trw a ła  cierpliw ość; a  tyś 
jest jed n ą  z pośród tysięcy cierpiących, k tó ry ch  ran y  
czas zw olna zagoi... J a  w racam  do Egiptu.

— Miej litość... nie odchodź!
— M uszę pani... Są tam  chorzy, d a jący  w ięcej n a ­

dziei, zaczem  słuszna  jest, abym  d la  n ich  stosow ał 
sw ą wiedzę.

Z ciem nych oczu Z ary  poczęły sączyć się łzy.
— Odbierz w szystko co posiadam , a  sp róbu j raz  

jeszcze — p ro siła  żałośnie.
Lecz m ędrzec odm ów ił:
— Złoto sw oje zachow aj, albow iem  n a ń  już za­

padł w yrok, k tórego  moc m oja n ie zm ieni... N iechaj 
Bóg ojców tw oich  roztoczy n a d  tobą opiekę...

Dziewica n a  pół bezw ładnie o sunęła  się n a  pie* 
pinji, z czego sk o rzy sta ł lek arz  i oddalił się.

Tym czasem  budow niczy, k tó ry  z pod sennych 
w rażeń  zdoła ł już ochłonąć, a  będąc św iadk iem  ca łe­
go zajścia* n ie m ógł usiedzieć n a  ław ie. Żywo u p rzy ­
to m n ił sobie czarow ną i w io tk ą  postać tej dziewicy, 
pod k tó rą  podszył się był sza tan  p rzed  chw ilą; cudną 
tw arzyczkę, ok raszoną jasn o śc ią  sw obody i ów czai' 
uczucia, ja k i go przeją ł w chw ili, gdy w ręcza ła  mu 
żonkilę. A  te raz  w idzi ją  znowu, w sp a r tą  o p inję, bez­
w ładną , oczekującą zm iłow ania lekarza, chociaż k ro ­
ki jego daw no już ucichły.

I zagrało  m u  w  duszy w spółczucie jak  n a  lu tn i, 
b łysnął słodki p łom ień , siln ie jszy  n iż  u  s tó p  posągu  1 

zgoła inny  od tego, jak i tch n ą ł w eń  szatan . Szczęśliw
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był ze sposobności, k tó rą  m u Bóg zsyła, aby boleść jej 
ukoił i ożywi! zgasłą w niej nadzieję, przez Tego, k tó ­
ry  ufać kazał. P rzez m yśl bowiem przeszedł m u  C hry­
stus, m ający  moc czynienia cudów  i  w rażliw e serce 
na, bole bliźniego, a  zw łaszcza, jeśli ból ten pow staje 
przez m iłość d la  ojców.

Podszedł więc ku  n ie j: Nie było w jej obliczu 
m iejsca n a  zdziw ienie, i że się  przed n ią  s taw ia  m ęż­
czyzna w śród  nocy, a ty lko  cały  grom  sm u tk u  i bez- 
rady. Ją ł w ięc pocieszać:

— Nie trw óż się Zaro... Jam  słyszał co m ówił le­
karz, ale słow a jego to jeszcze nie w yrok!

— W szyscy go opuścili — m ów iła bezdźwięcznie.
— Miej ufność... N ie wszyscy! Jest jeszcze jeden 

Lekarz-C udotw órca, k tó ry  n iem oce ludzkie leczy za 
dotknięciem  — nie trw óż się. Z nam  Go tak  dobrze, 
jak  siebie sam ego i w iem , że serce m a pełne litości na 
tro sk i i bóle...

— O k im  mówisz, Ł azarzu?
— O P rzy jac ie lu  mym C hrystusie , rodem  z N a­

zaretu.
— 1 tego proszono — odrzek ła  dziew ica. — To o- 

szust... sza rla tan ! A jeśli n a  N im  kończą się lekarze, 
śm ierć mojego o jca pew niejsza od słońca!

— A jabym  rzekł przeciw nie: Jeśli n a  N im  koń­
czą się lekarze, życie ojca tw ojego jes t pew ne jak  ju ­
tro! I jeszcze jeden  arg u m en t: Jeśliby  był oszustem , 
nie szłyby za N im  rzesze ślepych, trędow atych , ch ro­
m ych ii nie w ołaliby  tak  zdaleka: Jezusie, Synu  D awi­
da, z litu j się nadem ną!

— A On w szystk ich  uzdrow ił, okrom  o jca mego... 
Dla w szystk ich  m iał litość, ty lko nie d la  niego?

— Nie w ierzę, iżby u  w as był C hrystus! — odparł 
m istrz  stanow czo.

— W ięc spy ta j o to ludności z K afarnaum ... Były 
tam  w tedy  rzesze n a d  brzegiem  jeziora, byli p rzed sta ­
w iciele Synagogi i ludzie uczeni, tłu m  prosty , n iew ol­
nicy i w szystko  co żyło. On s ta ł n a  skale  i g łosił im 
m iłość, — był p iękny  i  s łow a Jego chw yta ły  za serce, 
to p ra w d a ; lud  u jarzm io n y  p łak a ł ze w zruszenia , a 
jam  m yśla ła , że człowiek, k tó ry  każe kochać i kochać 
bez końca, sam  będzie kochać tak , jak  nak azu je!

— To On był w  istocie — rzek ł Ł azarz w zruszony.
— Wiięc przyznajesz? A cóż odpow iesz n a  to, iżem  

(to b łag a ła  o litość n ad  ojcem, o to m iłosierdzie, k tó re 
m u On służy, a m iasto  pom ocy odw róci! się ty lko, jak  
gdyby zim ny i g łuchy  n a  m oje b łaganie! Jak  łatw o 
m ógł w tedy  zasłużyć n a  wdzięczność, mógł zrobić 
m nie sw ą niew olnicą, a  o jca poddanym , mógł mieć 
w ładzę w G alilei i ochronę p raw a  i ludy  nasze m ógł 
m ieć pod stopam i... Ale że zdeptał to praw o m iłości, 
wzniecił w  m ej duszy n ienaw iść  k u  sohie i od tej 
chw ili je s t u  m n ie  oszustem  godnym  potępienia!

—W  tem  tk w i jak aś  zagadka — odrzekł budo­
wniczy. — Oddal od sieb ie  tę gorycz, jak  długo rzecz 
się n ie  w yjaśn i, bo w iem , że C hrystus m iłu je  w szyst­
k ich  jednakow o i  chę tn ie  spieszy z pom ocą, gdzie trze ­
ba... W  Sabath  dow iem  się w szystkiego.

Ale danern  m u było w cześniej sp raw dzić ta jem n i­
cę, o k tó re j C hrystus w iedział i lud  okoliczny. W ypo­
w iedziaw szy żal swój zam ilk ła  dziew ica, zam ilk ł też 
i Łazarz. Poprzez ciszę słychać było zgrzyt żw iru, 
m iażdżonego d rew n ian y m i san d a łam i i echo tego 
zgrzytu, odb ijające się o m a rm u r pałacu . M imowoli 
spo jrzał budow niczy w  o tw ór łu k u  w iodącego n a  u li­
cę. Z poza p is tacy j, ro snących  w  około g m ach u  S an­
hedrynu , n a  szlak  k u  B etanji, w yszła g ro m ad k a  lu ­
dzi, od k tó rej pełn iący  s traż  cen tu rjo n  odebrał legi­
tym acje.

Księżyc rzucał srebrzyste  snopy św ia tła  n a  ów 
szlak, biegnący w zdłuż p a łacu  hen  ku  polom k a k tu ­
sów i  Górze Oliwnej. A g rom adka  ludzi 'znużonych 
drogą i o k ry ta  kurzem  zw olna posuw ała  się naprzód.

P ro m ien n a  radość po k ry ła  tw arz  budow niczego: 
u ją ł rękę Z ary  i w skazał jej ludzi podchodzących 
czem raz bliżej łuku.

— To On... C hrystus! — zaw ołała. — W idzisz! 
Z nam  Go doskonale! — I poczęła m ierzyć Go od stóp 
do głów  okiem  pełnem  goryczy.

Był to Człowiek m łody, la t około trzydziestu  dwu. 
P ostaw ę m ia ł pow abną, łączącą w  sobie czar w szyst­
k ich  doskonałości i chód gibki, elastyczny. Pociągłą 
tw arz  rzeźbiły reg u la rn e  rysy  uszlachetn ionego  typu 
sem ickiego, w k tó ry ch  uzew nętrzn ia ły  się głębie Jego 
duszy, z tak ą  słodyczą, że n iepodobna było  patrzeć w 
n ią  bez zachw ytu . Jasn y  zarost okalał m u  tw a rz  p ię­
knym  tukiem , pow ieki zdobił gęsty  rząd  rzęs, z pod 
k tó ry ch  p a trza ły  n a  św ia t duże brązow e oczy, w ypeł­
nione m elancho lijnym  sm ętk iem . N adziem ska dobroć, 
g o tow ość ' do poświęceń, pokora ,uległość i cichość, 
były cechą tych  oczu. A poprzez an ie lsk ie  w łasności 
spo jrzen ia p rzedziera ła  się m ajesta ty czn a  potęga woli 
i cudow na m oc u jarzm ian ia . Całość tw arzy, u sz la ­
chetn ionej przez g reck i profil, zdobiło rzym skie czoło 
bez zm arszczek, n a  k tó rem  o siad ła  n iezró w n an a po­
goda i jasność um ysłu , — oraz jedw abiste  kędziory 
włosów ciem no złotaw ej barw y sp ad a jące  Mu n a  r a ­
miona.

Był w oliw kow ej h itich in , z przerzuconym  przez 
ram io n a  brązow ym  płaszczem , rozpow szechnionym  
w śród sfery Izraela . T ow arzyszyli Mu dw aj synowie 
Zebedeuszow i i Szym on G alilejczyk, zw any P iotrem .

— W ielcem  Go um iłow ał — rzekł Łazarz, upojo­
ny w idokiem  C hrystusa. — Jest m iły  jako  róża z do­
liny S uronu , w dzięczny w każdym  ru c h u  i słodki w 
spojrzeniu , a  przecz ty  Go n ienaw idzisz?

Z am iast odpowiedzi, w sk aza ła  m u  leżącego na 
m u raw ie  starca , którego p ie rs ią  w strząsa ł suchy 
kaszel.

— Ufaj dziewico! Odpowiedź n a  to za raz  ci p rzy­
niosę! W iedz, że w m ej duszy ty le  jes t nadzie i, że bę­
dąc górą, niebo by przebiła! — To rzekłszy, wyszedł 
naprzeciw  grom adki.

Jezuis rozw arł ram io n a  n a  przyjęcie p rzy jacie la : 
tow arzyszący Mu uczniow ie odsunęli s ię  sk rom nie  na 
ubocze. Po w spólnej zam ian ie  serdecznych pozdro­
w ień  u sied li n a  schodach  rzym skiego urzędu, poczerń 
Ł azarz zaczął:

— Dokąd idziesz Jezusie?
— Do B etanji. Trzeba, abym  w ysłuchał jednego 

z pośród m iljona...
— Ah! M asz n a  m yśli ślepego B arucha, k tó ry  się 

m odli i czci Cię jak  Boga?
— I k tó rem u  d la  m nie E lizeusz pogrucho tał ko­

ści — odrzekł w zruszony C hrystus. — Ale o tw orzą się 
oczy jego w  Im ię Moje i z łoża, n iem ocy dźw ignę m u 
oblubienicę!

— Córkę plugawca. E lizeusza?! A w szakże on  Cię 
o skarża  co dzień w S an h ed ry n ie  i p lugaw i Im ię Twe 
Jezusie!

— Przebaczani m u  Ł azarzu  — odrzekł Prorok 
słodko. — I tobie bym  przebaczył, albow iem  zapraw dę 
ci pow iadam : Gdyby nie sz lach etn a  córa chorego te­
tra rch y  — i tybyś zn iesław ił S yna Człowieczego!

— Czem u Jezusie? W szakżem  postanow ił nie 
pójść do A nnasza i  nie poddać h ańb ie  Twojego Im ie­
nia, d la  odrobiny w ładzy i sk raw k a  w innicy!
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— Ale uczyniłeś to d la  grzesznicy, którą, syn Se­
th a  d la ciebie sposobi...

— S traszysz m nie ty lko  — śm iał się budow ni­
czy. —Nie nęcą m nie grzesznice choćby n a jp ięk n ie j­
sze, a  tem bardziej ta, k tó rą  syn S etha  d la  m nie przy­
sposobił !

— A o śnie dzisiejszej nocy zali zapom niałeś? Z a­
praw dę ci pow iadam , rzekłbyś to n a  jaw ie: Daj mi 
ją  sy n u  Setha! I sta łbyś się gorszym  jeszcze n iź li E li­
zeusz, k tó ry  ciem no m a w  duszy i ciem no w rozumie...

— Jezusie najd roższy  — szepnął budow niczy, — 
broń m nie, jeślim  otoczon zd rad ą  i jeśli siecie obłudy 
na m nie zastaw ione...

— Miej ty lko  lin ię  Moje zawisze lia pam ięci... Ono 
da ci św iatło , złagodizi pokusy, n im  zw alczysz w pływ y 
w szelak ich  dem onów, albow iem  Jam  jest potężniejszy 
niż m oce p iekielne!

— W ierzę... — odrzekł Łazarz — potem  objął szy­
ję P ro ro k a  i całow ał u s ta  Jego. W  oczach błyszczała 
m u w dzięczność i  cały ogrom  uczuć, n u rtu jąc y ch  d u ­
szę. — Jezusie, Ty znasz serce moje... A jakoś rzek ł: 
S zlachetna jest córa te tra rch y , k tó rą  u jrzą łem  wczo­
ra j po ra z  p ierw szy  i znów dziś w e śnie... Bezbrzeżna 
boleść serce jej przenika... i

Chciał dalej m ów ić, lecz P rorok  m u p rzerw ał:
— W strzym aj się chwilę, m ój drogi Łazarzu... Za­

li wiesz, kogoś w idział w e śnie?...
— Ją... Zarę w idziałem , p rom ienną jak  słońce...
— Złuda... W idzia łeś kusicielkę tw arzą  jej podo­

bną, k tó ra  cię jeszcze n a  jaw ie pokusi... A zapraw dę! 
Ty pójdziesz za nią...

— Nie pójdę C hrystusie... W szak Im ię Twoje bę­
dzie m nie broniło...

— I przebaczało ci będzie Ł azarzu, ilekroć n im  
pogardzisz d la  owej grzesznicy.

— Aliści, Tyżeś rnocen usu n ąć  pokusy! P o g ar­
dzam  synem  Setha, n ie chcę jego podarków , an i odeń 
żony! W olę Tobie pow iedzieć: Z litu j się nad em n ą , a l­
bow iem  Ty w ierzyć każesz i m iłow ać każesz, A jam  
um iłow ał Z arę ca łą  m ocą serca; życie p rzy  n iej tak  
barw ne, jak  prom ienie tęczy... w szystko dokoła śm ieje 
się srebrzyście i czarem  m nie poi, C hrystusie... I jam  
uw ierzył, iże Ty jeden uzdrow isz jej ojca... Ty słodki, 
litościw y, k tó ry  prośby niczyjej n igdy  n ie  odtrącasz...

Objął s iln ie  szyję P rzy jac ie la  i w p a tru ją c  się u- 
fnie wr oczy Jego, czekał odpowiedzi. A toli C hrystus 
m ilczał; p ierś Mu falowała, silnie, oblicze pobladło.

— Czemu m ilczysz Jezusie?... Rzeknij słowo, a 
uzdrow ion będzie te tra rch a !

— Nie m ogę — szepnął P rorok  po chw ili. — P rze­
lał k rew  n iew innego  i obarczon k lą tw ą, a w  duszy an i 
n a  chw ilę n ie  żałow ał zbrodni...

— Aleś Ty m ocen sk ruszyć go Jezusie! U czyń to 
d la  m nie przez m iłość d la  Ciebie, a przez jej sz lach e­
tność, z litu j się C hrystusie...

— K rew  Szym ona jeszcze n ie  pom szczona! Nie 
m asz w n im  żalu, an i m iłosierdzia...

— A jednak... z litu j się Jezusie przez w iarę w 
m em  sercu , przez m iłość i ufność się zlituj... P rzebacz 
m u, albow iem  do kogoż się zwrócę, jeśliś  Ty jest 
jeden?

— Ja  m u przebaczam  — rzekł P ro rok  w zruszo­
ny. — Ale to nie dość. Potrzeba, iżby O jca n ieb iesk ie­
go p rzeb łagał za zbrodnię i pokutow ał. A zapraw dę 
pow iadam  ci, iże łacniej p rzebrnąć m orze, n iźli sk ru ­
szyć to serce, tw ardsze od g ran itu !

(Ciąg dalszy nastąpi).

Poradnik gospodarczy.
Domy ludow e s tan o w ią  dzisiaj w ażny czynnik  o- 

św iatow y, ale n ie  są jeszcze tak  rozpow szechnione, 
jakbyśm y sobie tego życzyli.

Są to ogn iska  m yśli tw órczej społeczno-państw o- 
wej i kulturalno-izaw odow ej i gospodarczej. Pow inny 
one zespalać różne zrzeszenia społeczne, i stw arzać 
n a tu ra ln e  w a ru n k i w zajem nego w sp ó łd z ia łan ia  tak  
m iędzy o rgan izacjam i jak  i zrzeszonym i w nich człon­
kam i. Dobrze p o ję ty  dom ludow y o wzorowej o rg an i­
zac ji to najw iększe dobrodziejstw o całej okolicy. Je­
żeli chcielibyśm y poznać h is to rję  jego, to m usim y szu ­
kać początku  w słynnej karczm ie, która, ongiś p ierw 1 
sza by ła ośrodkiem  życia społecznego naszego w ie­
śn iaka.

Często nie zastan aw iam y  się n ad  tem  w yrazem  
„karczma." bliżej i rozum iem y ją  jako  rozsadn ik  p i­
jań s tw a  ze w szystk im i sk u tk am i zgubnym i, a zapo­
m inam y, że ta  osław iona karczm a m ia ła  rów nież w ie­
le s tro n  społecznie i narodow o dodatn ich . Nie chcę by­
najm niej bronić tej in s ty tu c ji przeszłości, ale chcę dać 
ty lko  obraz, jak  i gdzie daw niej sk u p ia ło  się życie n a ­
szego ludu  i jak ie  ew olucje przechodził ten  pierw szy 
„dom ludow y". W  karczm ie g rom adz iła  się ludność 
tak  m iejscow a, jako  i okoliczna, sk u p ia jąc  praw em  
zw yczajow em  życie okoliczne. Tu otrzym yw ano n a j­
nowsze w iadom ości, tu  zażyw ano uciechy, a nawet, 
odpoczynku, przeżyw ano zbiorow e zabaw y z okazji u- 
roczystości rodzinnych  (wesel — chrzcin), tu  odbyw a­
no n a ra d y  i pogaw ędki w spólne. Ale karczm a m iała  
rów nież tak  duże w ady, że do dziś najczęściej je jesz­
cze w idzim y, tak  głęboko w ry ły  się w  n aszą  pam ięć i 
d latego ta  in s ty tu c ja  n ie  zostaw iła  u  n as ża lu  po so­
bie, lecz przeciw nie, po jej zniesieniu , ludność odczu­
w a pew ną ulgę.

Z niesioną n a  w si karczm ę s ta ra li  się ludzie za s tą ­
pić in n ą  in sty tu c ją , dlatego zak ład an o  zrzeszenia ispo- 
łeczno-organizacyjne jak : k ó łk a  rolnicze, k asy  Raj- 
fa jsena, m leczarnie, spółdzieln ie spożywców, koła 
m łodzieży, straże  ogniowe i  t. d. i t. d.

Z rzeszenia te  przyczyniały  się w dużej m ierze do 
podniesien ia  tak  ekonom icznego jak  i k u ltu ra ln eg o  
naszego w ieśn iak a  i uczyniły  zeń obyw atela  m yślące­
go niezależnie, nauczy ły  go zgodnego w spółżycia m ię­
dzy sobą, opartego na, św iadom ej i p lanow ej sam opo­
mocy i w spó łp racy  grom adzkiej. Połączone w  jeden 
zespół powyższe zrzeszenia u tw orzy ły  dom  ludowy.

D ziałalność dom u ludow ego obejm uje ca łą  n a j ­
bliższą okolicę, zaś będąc siedzibą a, jednocześnie 
w spólną w łasnośc ią  różnych in sty tu cy j społeczno-kul­
tu ra ln y c h  i gospodarczych, sk u p ia ją  ludność p rzy n a ­
leżną o rgan izacy jn ie  najrozm aicie j. T u więc jed n i i ci 
sam i ludzie w y stęp u ją  w  coraz in n y m  ch a rak te rze  — 
w zależności od tego, k tó rą  organizację  reprezen tu ją . 
Dom w ięc ludow y pow in ien  być jak b y  polem  dośw iad- 
czalnem , gdzie m ożna ocenić w artość i celowość po ­
czynań społecznych, podejm ow anych pod różnem i po­
staciam i.

Domy ludow e m ieszczą się w b udynkach  spec ja l­
nie w tym  celu budow anych  i wznoszone funduszam i 
m iejscow ym i przy poparciu  ludności m iejscowej.
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Pom ieszczenia d la  poszczególnych organizacyj 
pow inny być do k ład n ie  obm yślane i  p rzew idziane, 
.stosownie do ch a ra k te ru  i zak resu  ich pracy.

Dom ludow y nie pow in ien  być bezpański, a le  po­
w in ien  m ieć odpow iedzialnego gospodarza, k tórym  
może być jedno z należących  do niego tow arzystw . Go­
spodarze pow inn i się zm ieniać po pew nym  okresie, 
tak, iż w  p rzeciągu  pew nego czasu  w szystk ie  o rg an i­
zacje n ależące  do Dom u ludow ego p iastow ałyby  go­
dność gospodarza.

W ażną jest rzeczą, aby w szystk ie  o rgan izacje  n a ­
leżące, czuły się, jak  u siebie w  dom u, aby  tu  p anow a­
ła (zasada rów ności w  p raw ach  k o rzy s tan ia  z dobro­
dziejstw  u rządzeń  i konieczność ponoszenia ciężarów , 
w ynikających  z p rzy ję tych  zobow iązań członkow ­
skich. *

Domy ludow e (powinny być ogniskam i, w  k tó ry ch  
społeczność w ie jsk a  w ytw orzy sz lach etn ą  b ra te rsk ą  
sam opom oc, a przez to przygotu je  gm ach d la  siebie 
lepszego ju tra .

Jan Matysil;.

Poradnik lekarski.
Odmrożenie. Do szczególnie częstych dolegliw o­

ści, p o w sta jący ch  w zim ie, na leżą  lekk ie form y odzię- 
bień rąk , nóg, uszu, noszące pow szechną nazw ę od­
m rożeń. N ieodzow nym  w arunk iem , zapobiegającym  
odm rożeniu, jest noszenie w ygodnego, n iep rzem ak a l­
nego obuw ia. N ajcieplejsze ow ijan ie nogi n ie pomoże, 
skoro obuw ie uciska. U ciskane m iejsca  są  n ied o sta te ­
cznie zaopatrzone w  k rew  i w sk u tek  tego m niej od­
porne n a  zimno. S pecjaln ie  w ystrzegać się należy  w y­
chodzenia n a  ulicę z ręk am i źle w ysuszonem i po um y­
ciu. D oskonale zapobiega odzięb ien iu  lekkie n a c ie ra ­
nie rąk , n o sa  i u szu  w azeliną  lub innem i czystem i 
tłuszczam i. S iln iejsze odm rożenia, p rzy  k tó ry ch  w y­
stęp u ją  pęcherze i ow rzodzenia, należy  pow ierzyć le­
karzowi. W  ty m  w y p ad k u  polecić m ożna gorące k ą ­
piele (45 stopn i Celsiusa) z kory  dębowej. Do k ąp ie li 
dodaje się jed n ą  łyżkę stołow ą w ysuszonej k o ry  dębo­
wej n a  litr  wody. Po k ąp ie li m iejsca  pokry te  w rzoda­
m i oględnie się w ysusza, sm aru je  m aśc ią  ich tjo low ą 
i bandażu je . K ąpiele należy brać bezpośrednio przed 
ułożeniem  się do snu. W śród  ludności is tn ie je  dom o­
rosły sposób leczenia odm rożeń przez ok ładan ie  
m iejsc porażonych  k le jem  sto larsk im . P rzestrzegam y 
jak  n a jb ard zie j przed tym  środkiem , gdyż klej bardzo 
często zaw iera  łaseczn ik i tężca, m oże wiec sprow adzić 
stokroć gorszą chorobę.

Anemja pernicezyjna (zgubna niedokrwistość). 
C horoba t a  początkow o podobna jest zupełn ie  do błę­
dnicy, lecz zachodzi przew ażnie u  osób w w ieku  śre ­
dnim . Różni się od błędnicy  tern, że podczas, gdy w 
błędnicy, je s t u by tek  b a rw n ik a  krw i, to w tej chorobie 
n astęp u je  znaczne zm niejszenie czerw onych ciałek 
krw i, p rzez co organizm  byw a nadzw yczaj d o tk n ię ­
tym . O bjaw y: nadzw yczajna  bladość, słabość m ięśni, 
przeszkody w oddychan iu , ból głowy, m dłości i b rak  
ap e ty tu  i to  tak  w ielki, że n ie raz  chorzy n ie  m ogą 
łóżka opuścić. A nem ja trw a  n iek iedy  i la ta  całe. Le­
czenie: w ypłók iw anie żo łądka i kiszek, oraz używ anie 
pokarm ów  roślinnych  czyli w egetarycznych .

Biegunka czyli choleryna. N ajcięższą fo rm ą k a ta ­
ru  kiszkow ego jes t p o w tarza jąca  się w yłącznie w go­
rącem  lecie, b iegunka. O bjaw y: silne w onitow anie, 
rozw olnienie i boleści brzuszne. Leczenie: całkow ite 
w strzym yw anie s ię  od p okarm ów  z w y ją tk iem  zup 
m ącznych, leżenie w  łóżku  i ciepłe okłady. Surow ych 
owoców i w ody n ie  na leży  la tem  używ ać razem .

KRONIKA.
P o g o d a  w  ro k u  1928. W edług przepowiedni me­

teorologów niemieckich rok 1928 będzie więcej suchy 
i chłodny, aniżeli ciepły i nie bardzo urodzajny. Zima 
będzie początkowo przykra, choć sucha, a od połowy 
lutego do końca całkiem mokra. Miesiąc ten będą ce­
chowały w ielkie ulew y, które poczynią duże szkody. 
Marzec ma być ciepły, kw iecień początkowo suchy, pó­
źniej zimny. Pierwsze dni maja będą ostre i zimne, tak, 
że kwiaty owocowe i plony znajdą się w  niebezpieczeń­
stwie przemarznięcia. W lecie będzie w iele opadów, mi­
mo to sianokosy i żniwa udadzą się. W jesieni spadną 
znowu obfite deszcze i chwyci w czesny mróz. W dru­
giej połowie października nastanie piękna pogoda aż do 
adwentu. Zima przyjdzie gw ałtow nie w pierwszych  
dniach grudnia, będzie mroźna i przyniesie w iele śniegu.

M arsza łek  P iłsu d sk i w  K ra k o w ie . W pierwszy 
dzień świąt Bożego Narodzenia marszałek Piłsudski 
w przejeździe do Krynicy, dokąd udał się z najbliższą 
rodziną na odpoczynek, zatrzymał się na krótko w Kra­
kowie. Marsz. Piłsudski przybył do Krakowa pociągiem  
pospiesznym o godz. 10 wieczorem, a mając jeszcze nie­
mal godzinę czasu do odjazdu pociągu krynickiego, w y­
szedł z córeczką starszą Wańdzią na przechadzkę po 
mieście. Ulicą Florjańską doszedł do rynku, gdzie có­
reczce, poraź pierwszy oglądającej Kraków, pokazał ko­
ściół Marjacki i Sukiennice. W jednej chwili gromadzić 
się zaczęła publiczność, która wśród żywych objawów  
radości wznosiła gorące okrzyki radości na cześć nie­
spodziewanego gościa. Marszałek Piłsudski skręcił w  u- 
licę św. Jana, przez podsienia bramy Florjańskiej prze­
szedł na planty, a stąd na dworzec. Niebawem wraz 
z żoną i córkami odjechał do Krynicy.

Ś w ię to k ra d ztw o . W środę rano dnia 28 grudnia 
dokonano niezw ykle śmiałego świętokradczego włama­
nia do katedry św. Jana w Warszawie. Włamanie spo­
strzegł rano zakrystjan, który jak zw ykle przyszedł o 
7 rano otworzyć bramy świątyni. Zakrystjan zauważył, 
że drzwi wejściowe były nawpół uchylone. Rozejrzaw­
szy się po świątyni, zakrystjan stwierdził ślady św ięto­
kradztwa. Na podłodze leżało pięć rozbitych puszek do 
ofiar, 4 żelazne i jedna drewniana. Świętokradcy obra­
bowali kaplicę cudownego Pana Jezusa, znajdującą się 
z lewej strony w ielkiego ołtarza. Zabrali umieszczone 
obok figury Chrystusa wota wartościowe, przeważnie 
złote i nie wahali się nawet ściągnąć pierścieni z pal­
ców figury Pana Jezusa. Świętokradcy rozbili ponadto 
gablotki, m ieszczące relikwje św. Cyrjaka, św. Justyna, 
św. Małgorzaty, św. Wojciecha i innych, przyczem po­
zabierali kosztowne obramowania gablotek. Świętokrad­
cy usiłowali również obrabować kaplicę Matki Boskiej 
po prawej stronie ołtarza, jednakże starodawny zamek 
okazał się n iezw ykle mocny i dzięki temu kaplica nie 
została okradziona. Rozbite przez złoczyńców puszki nie 
zawierały dużych sum pieniężnych, albowiem z polece­
nia władz kościelnych opróżniono je przed świętami. 
Należy zaznaczyć, że przed dwoma miesiącami włożył 
ktoś do futerału okularów ks. Niemiry karteczkę z o- 
strzeżeniem, iż planowane jest świętokradztwo. Na sku­
tek tego kosztowne wota pozabierano z kaplic do skarb­
ca katedralnego. Policja wszczęła energiczne śledztwo 
celem wytropienia świętokradców.

K a tastro fa  a u to m o b ilo w a . W ubiegły wtorek 
w godzinach wieczornych wyjechali z Warszawy samo­
chodem z proboszczem kościoła św. Anny, ks. Kaimem, 
księża Pogorzelski i Ożarowski, udając się w odwiedzi­
ny do proboszcza w Radziejowie, ks. Koranawskiego. 
Koło Nadarzyna samochód skręcił nagle w bok i wpadł



do rowu. Ks. Kaim i szofer ponieśli śmierć na miejscu, 
inni zaś pasażerowie zostali ciężko ranni; auto jest roz­
trzaskane. W w yniku przeprowadzonego śledztwa oka­
zało się, że powodem katastrofy była ślizka jezdnia. 
Szofer, wymijając wóz, nie mógł auta zatrzymać, które, 
nie zmniejszając szybkości, wpadło do rowu.

S a lo m o n o w y  w y ro k . Żargonowe pisma warszaw­
skie podają o następującym Salomonowym wyroku je­
dnego z warszawskich rabinów : Do rabina Kanela przy­
była tymi dniami para małżeńska z żądaniem rozwodu. 
Oskarżycielem jest mąż. Powód — jego żona nie chce 
piec chały (białej bułki) na szabas.

Ż on a: — Mąż nie chce mi dać na to pieniędzy.
Pojednanie wydaje się wykluczone. Obie strony do- 

magają się rozwodu.
Rabin : — Macie dzieci ?
— Dwoje.
— No, to musicie się spytać, czy zgadzają się na 

wasz rozwód.
—  Ale one jeszcze nie mają rozum u; jedno liczy 8, 

drugie 6 lat.
Spokojnie odpowiada rab in : — To poczekamy, aż 

będą takie duże, iż będą mogły odpowiedzieć na tego 
rodzaju pytanie.

I na tem stanęło.
W alka z rozju szon ym  d zik iem . We wsi Żulin 

gminy Świerże, pow. chełmińskiego, w  biały dzień zja­
wiły się dwa dziki, szukając żeru. W drodze do wsi 
na skraju lasu spostrzegł ich pewien gospodarz, który 
dopadłszy najbliższe drzewo, wspiął się na niego i drżąc 
ze strachu, pewien czas na niem przesiedział. Dziki zaś, 
postawszy pod drzewem chwil kilka, ruszyły do wsi.

Na widok takich dwóch nieproszonych gości mie­
szkańcy, uzbrojeni w siekiery, drągi i widły rzucili 
się w  pogoń. Zauważywszy ścigających, jeden z dzików  
zawrócił i skierował się do zagajnika w stronę wsi Ru­
da, a drugi przebiegłszy koło kuźni przez całą w ieś, 
wydostał się na pastwisko, gdzie nagle zapadł się w ro­
w ie napełnionym śniegiem. W tym momencie dopadł 
dzika jeden z pogoni, Pieniążek Józef, który począł go 
kłuć widłami. W idły zgięły się, a dzik obaliwszy Pie­
niążka, począł go tratować. Na pomoc powalonemu po­
spieszył znany z ogromnej siły Walczuk Franciszek  
z siekierą w ręku, którą począł walić dzika w  łeb, a 
trzeci z pogoni, Derkacz Józef, zaatakował zwierza wi­
dłami z boku, jednak widły ześlizgnęły się i drugi śmia­
łek został momentalnie obalony. Tymczasem nieustra­
szony Walczuk, chw yciw szy dzika za ucho, walił sie­
kierą. Rozjuszony dzik chwycił chłopa zębami za nogę, 
powalił i począł gryźć, wreszcie szybko zaczął uciekać, 
brocząc krwią w kierunku lasów Krzeszowskich. Zabiegł 
mu poraź drugi drogę Derkacz, lecz jedno trącenie łbem 
wystarczyło i ścigający zwalił się z nóg. Przerażeni tem 
zwycięstwem  zwierza świadkowie obławy, nie mieli od­

wagi gonić. Jedynie Walczuk, krwawiąc, pobiegł za dzi" 
kiem w kierunku wsi Ludwinów, lecz opadł na siłach, 
tak, że dzik zdołał się zaryć w  gęstw inę lasów rządo­
w ych. Na placu walki pozostały cztery ofiary krwiożer­
czego dzika, z których Pieniążek ma rany nad biodrem  
i wyżej kolana, Derkacz Józef jest ranny w  nogę, Der­
kacz Piotr uległ ogólnemu potłuczeniu, a W alczuk ma 
pogryzione ręce i nogi.

K ata stro fa  k o le jo w a . W nocy z dnia 25 na 26 
grudnia o godzinie 11 wydarzyła się na stacji kolejowej 
Janinów, powiatu wieluńskiego, województwa łódzkiego, 
wielka katastrofa kolejowa. O godz. t0 '45 wyruszył ze 
stacji Kalety w stronę Podzamcza pociąg towarowy. 
W tym samym mniej więcej czasie wyjechał z przeci­
wnej strony drugi pociąg towarowy, składający się z pa­
rowozu i 54 wagonów, naładowanych przeważnie w ę­
glem. Wskutek m ylnego ustawienia zwrotnic doszło do 
zderzenia obu pociągów towarowych, będących w peł­
nym biegu. Wśród nieopisanego huku uległy roztrzaska­
niu oba parowozy oraz blisko 20 wagonów kolejowych.

Z pod gruzów zniszczonych wagonów dały się słyszeć 
jęki ofiar służby kolejowej. Po upływie godziny przybył, 
na stację specjalny pociąg ratow niczy; rozpoczęto przy 
świetle reflektorów poszukiwania i wydobyw anie ofiar 
z pod zniszczonych wagonów. Wskutek katastrofy ule­
gło poważnym obrażeniom cielesnym  5 osób. Rannych, 
wśród nich obu m aszynistów, odwieziono do szpitala, 
w W ieluniu w stanie ciężkim.

T ajem niczy  k o n iec  m o rd ercy  cara. Z Moskwy 
d onoszą: W tych dniach znaleziono niejakiego Koluehe- 
wa, jednego z morderców cara, zamordowanego wraz 
z żoną w  m ieszkaniu. Wszystkie papieryT zostały przez 
sprawców usunięte, pozatem nie tknięto niczego. O ta- 
jemniczem tem morderstwie krążą w Moskwie liczne 
pogłoski. Koluchew był poważnym członkiem partii ko­
m unistycznej, w ostatnich atoli miesiącach począł uja­
wniać sympatję dla opozycyjnego kierunku Trockiego, 
z którym wszedł w kontakt i otrzymał jakieś tajemni­
cze zlecenia. Opinja widzi zatem w zamordowaniu Ko- 
luchewa początek akcji terorystycznej zwolenników Sta­
lina, polegającej na wymordowaniu zw olenników  opo­
zycji. Bądź co bądź jest pewnem, iż morderca musiał 
być znajomym zabitych, zjawił się u nich w przeddzień 
czynu, i w mieszkaniu ich przepędził noc. Koluchew  
brał udział w  egzekucji jekaterynburskiej. Był on bli­
skim przyjacielem późniejszego komisarza spraw w e­
wnętrznych Biełoborodowa, który jako prezes sowietu  
w Jekaterynburgu otrzymał rozkaz wymordowania car­
skiej rodziny, a obecnie również należy do opozycji. 
Koluchew był do niedawna jeszcze w komisarjaeie Bie­
łoborodowa szefem tajnego wydziału, podczas gdy żona 
jego była sekretarką centralnego komitetu partji komu­
nistycznej.
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Z g o n  S a z o n o w a . Dzienniki berlińskie donoszą 
w depeszach z Paryża, że wedle nadeszłyeh tam wia­
domości z Nicei* zmarł Sergjusz Dimitrjewiez Sazo- 
now, który w latach 1910 do 1916 był ministrem spraw 
zagranicznych Rosji carskiej. Zmarły na udar serca Sa- 
zonow liczył lat 67. W pogrzebie wziął udział burmistrz 
miasta i liczna kolonja rosyjska.

H a n d la r k a  k r a d z io n e m i p sa m i. O ciekawiej afe­
rze wdowy po pośle do parlamentu francuskiego pani 
Berthier, donoszą pisma francuskie. Dama ta, zostawszy  
po śmierci męża w ciężkich warunkach materjalnych, 
zajęła się handlem bardzo drogimi i modnymi pieskami 
rasy chińskiej i zbiła z tego procederu podobno sporą 
sumę, sięgającą ćwierci miljona franków. Ponieważ je­
dnak towar pani Berthier jest niespotykany, a popyt na 
niego był spory, przeto sprytna kupcowa wpadta na na­
stępujący pomysł. Ogłaszała oto w gazetach o zaginięciu  
podobnego psiaka, ofiarowując uczciwemu znalazcy za 
zwrot 500 franków nagrody. Niewiadomo, w jaki spo­
sób „uczciwi znalazcy" odnajdywali „zaginione" psy, 
dość, że pani Berthier wypłacała znaleźnego 500 fran­
ków, a sprzedawała swe pieski po tysiąt do dwóch ty­
sięcy za sztukę. Aferę tę wykrył jeden z dziennikarzy 
paryskich i przyniosła ona w rezultacie pomysłowej pa­
ni posłowej dwa tygodnie w ięzienia.

B a n d y ta  p u s te ln ik ie m . We wsi Castagna, we 
włoskiej prowincji Catanzaro, zmarł niedawno w 93 ro­
ku życia jeden z najgroźniejszych bandytów włoskich  
Pasquale Scalzo. Człowiek ten przez długie lata trzy­
mał w ciągłej panice i śmiertelnem przerażeniu całą lu­
dność okolicznych wiosek. Po upadku panowania Bour- 
bonów i zw ycięstw ie Galibaldiego, przystąpił Scalzo do 
band tamtejszych, które wypow iedziały wojnę stronni­
kom nowego rządu. W latach od 1860 do 1866 herszt 
rabusiów z całą swoją bandą przebiegał wzdłuż i wszerz 
cały kraj, napadając i plądrując m ieszkańców i czynami 
swymi zdobywając przydomek „niezw yciężonego wilka". 
Groźny przywódca bandytów miał sam na sumieniu po­
nad 30 morderstw i cały szereg innych zbrodni. Mimo, 
że posiadał specjalny dar ukrywania się przed okiem  
władz sprawiedliwości, został wkońcu przyłapany i przez 
sąd w  Lucca skazany na dożywotnie w ięzienie. Pełnych  
48 lat przepędził Pasąuale Scalzo w  ponurej celi w ię­
ziennej, gdzie dokonała się w  nim dziwna przemiana 
psychiczna. Groźny, bezlitośny dla innych bandyta 
i morderca stał się nagle w  ciszy celi w ięziennej m isty­
kiem i ascetą. Dnie i nocy przepędzał na modlitwie, 
którą chciał odpokutować za w szystkie popełnione w  ży­
ciu zbrodnie. W roku 1915 Scalzo za wstawieniem  się 
królowej Heleny został ułaskawiony i w ypuszczony  
z w ięzienia. Udał się on natychmiast do swej wioski 
rodzinnej, której nie widział przez pół wieku. I tu ku 
niesłychanemu zdumieniu wieśniaków, wśród których 
żyło jeszcze wspom nienie groźnego bandyty, zaczął 
wieść cichy żyw ot pustelnika, który nabożnością swoją 
i miłosierdziem wsławił się wkrótce w  całej wsi i jej 
okolicach i czczony był przez w ieśniaków niemal jak 
święty.

P o lo w a n ie  n a  w ilk i w  sa m o ch o d a ch . W Eu­
ropie w ilki należą już omal do rzadkości. Rzadko kie­
dy gromadzą się w  stadach, które mogą stać się nie- 
bezpiecznemi dla dobytku osad. Inaczej jest w Amery­
ce. W stanie Dakota i Nebraska w Ameryce wilki po­
jawiają się jeszcze bardzo licznie i wyrządzają tamtej­
szym hodowcom wielkie straty. Otóż człowiekiem , któ­
ry sobie wziął za zadanie uwolnić tamtejszych mie­
szkańców od tych rabusiów leśnych, jest niejaki Char- 
ley Cummings. Od kilku lat poluje on na wilki. Ale nie 
czyni tego w tradycyjny sposób na koniu i z psiarnią.

Kupił on sobie do tego celu przedewszystkiem  dobry 
samochód. Na tyle samochodu zamiast siedzeń znajduje 
się klatka, w której siedzą jego psy. Tak więc z psami 
jedzie sobie w ygodnie Cummings do miejsca, gdzie się 
spodziewą znaleźć wilki. Stado szarych zgłodniałych  
wilków przemyka się przez otwartą płaszczyznę stepu, 
pokrytego krzewami i zeschłą trawą. Na czele stary, do­
świadczony wilk, uważnie rozgląda się na w szystkie  
strony. Nagle przystaje. Z nim przystaje całe stado. 
W dali na odległej drodze widać jakiś zbliżający się 
czarny punkcik. Wilki z początku zaciekawione przy­
stają. Ów czarny punkcik coraz bardziej się powiększa, 
instynkt sam ozachowawczy każe wilkom uciekać. Ten 
czarny punkt, to samochód Cummingsa. Pociągnięciem  
linki otwiera on klatkę i jego psy w pełnym biegu z sa­
mochodu wyskakują, rzucając się za szarymi szkodnika­
mi. Cummings jedną ręką trzyma kierownicę, drugą szy­
kuje strzelbę. Psy dopadają wilków, samochód zbliża się 
na odległość strzału. Kłębią się szare ciała wilków i b ły­
szczące grzbiety pomocników człowieka. Z kłębowiska 
ciał w ilczych wyrywają się szare nostacie i smykają 
w śmiertelnej trwodze. Dwa wilki padają pod kłami 
gończych psów, reszta pierzchła. Dzień pracy skończo­
ny. Cummings upolował w bieżącym roku 151 wilków  
tylko w stanie Nebraska. Poniewraż władze wypłacają 
nagrodę za każdego wilka, więc Cummings zarobił już 
kilka tysięcy dolarów na swoim procederze. Polowanie 
na wilki stało się jego specjalm ścią. Psy zostały tak 
wytresowane, iż wyskakują z auta pędzącego z szybko­
ścią 30 km. na godzinę. Charley Cummings również na­
brał takiego doświadczenia, że nie chybia, mimo iż strze­
la tylko jedną ręką. Sławą tego pogromcy wilków roz­
brzmiewa obecnie cała zachodnia Ameryka.

W alka z gó ra m i lo d o w em i. Po siedmiu m iesią­
cach pracy na oceanie do portu w Nowym Jorku zawi­
nęła flotyla łam aczy gór lodowych. W kwietniu w yru­
szy znów na pełne morze. Od czasu zatonięcia „Titani­
ca", który rozbił się o górę lodową, stw orzyły Stany 
Zjednoczone specjalną flotę, złożoną z 20 parowców, 
kt rych zadaniem jest rozsadzanie gór lodowych. Zało­
ga parowców jest amerykańska, koszta jednak utrzyma­
nia eskadry opłaca 14 państw. Dowódcą tej floty jest 
kapitan R. S. Wilson. Ciekawy to rodzaj zajęcia, połą­
czony z wieloma trudami i niebezpieczeństwem . Stare 
wilki morskie stanowią załogę statków przystosowanych  
do walki z górami lodowemi. Ze szczytu masztu przy 
pomocy szkieł obserwatorzy badają widnokrąg. Upływa 
nieraz po kilka tygodni, nim wypatrzą górę lodową. 
Często trudno ją dostrzec, gdyż ogromna masa lodowa 
znajduje się pod wodą, a ponad jej powierzchnią w y­
gląda zaledwie wierzchołek. Takie góry są najniebezpie­
czniejsze. Skoro obserwator na maszcie da sy g n a ł: Gó­
ra lodowa w pobliżu — załoga spuszcza na wodę ło ­
dzie motorowe i uzbrojona w  świdry automateczne, o- 
raz zapasy substancji wybuchowej, podpływa ostrożhie 
do góry lodowej. W kilka minut po wywierceniu otwo­
rów i założeniu w nich miny, następuje wybuch. Pra­
wie nigdy nie zdarza się, aby góra rozleciała się po je­
dnej eksplozji, często trzeba zużyć 20 do 30 ładunków, 
czasami zaś nie można w ogóle rozsadzić bryły lodu. 
W tedy jeden ze statków otrzymuje rozkaz patrolowania 
jej. Krąży w ięc w pobliżu g°ry takiej, oświetla ją re­
flektorami i ostrzega okręty przed niebezpieczeństwem. 
Patrolowanie trwa nieraz kilka tygodni, aż golfstrom  
roztopi podwodną masę lodową. Reszty zaś dokonają 
miny. Od czasu gdy po oceanie krąży flotyla łamaczy 
gór lodowych, wzrosło znacznie bezpieczeństwo żeglugi.

R zez ie  w  C hinach. Donoszą z Hong-Kong, że 
przybył tam angielski okręt, na którego pokładzie znaj­
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dowali się uwolnieni z niewoli włoscy księża i zakon­
nice Opowiadali oni, że byli świadkami egzekucji, któ­
re codziennie odbywały się na podwórzu więzienia. 
Egzekucje dokonywane są obecnie iuż nietylko w mia­
stach prowincji w Hoż Luk Fang, ale również w e w szyst­
kich większych wsiach, w których została wprowadzona 
zupełna organizacja sowiecka. Często widziano ofiary 
prowadzone przez ulicę z zakneblowanemi ustami ma­
jące nosy i uszy poodbijane kijami. W pierwsze święto  
Bożego Narodzenia rano odbyło się 13 egzekucyj, w tem 
4 kobiety. Naoczni świadkowie obliczają ilość egzekucyj 
dokonywanych w ciągu ostatnich dwóch m iesięcy na 
przynajmniej 150 dziennie. Głowy straconych składane 
są w komunistycznych lokalach zgromadzeń i przybija­
ne na ścianach Wśród członków organizacyj komuni­
stycznych znajdują się zupełnie młode osoby obojga 
płci w wieku od 15 do 18 lat.

„ Ś w ię ty  s to ń “ . W indjach azjatyckich słoń biały 
uważany jest za istotę św ięłą, bo za wcielenie Buddy, 
twórcy religji buddaistycznej, najbardziej rozpowszech­
nionej wśród Hindusów. Taki słoń nazywa się „białym", 
choć jest w łaściw ie brunatno - czerwonym z trochą bia­
łych włosów. Hindusi skoro spostrzegą w lasach białe­
go słonia, postanawiają osadzić go w świątyni, a to w y­
w yższenie odbywa się dla biednego zwierzęcia w spo­
sób bardzo bolesny.

Gromady m yśliwych na słonie, przy pomocy oswo­
jonych słoni, a posługując się hukiem wystrzałów, ogniem  
i dymem, wpędzają białego słonia na wolną polankę 
w  lesie, gdzie mu m yśliwcy zarzucają elastyczne pęta 
na nogi. Tak unieruchomione „bóstwo" głodują i niepo­
koją aż dopóki nie opadnie z sił. Po trzech dniach wre­
szcie schw ytany słoń zaczyna przyjmować pożywienie, 
oswaja się i przyzwyczaja do roli „bóstwa", Początek  
takiego krępowania przedstawia nasz obrazek.

P otrzeb n e... le w e  u ch o . W dziennikach chicagow­
skich ukazało się w  tych dniach ogłoszenie, donoszące, 
że potrzebne jest za dobrą zapłatą — lewe ucho. Jak 
się okazało, ucha tego potrzebuje pewna zamożna mie­
szczanka Nowego Jorku, która podróżując przed dwoma 
laty po Europie, straciła ucho wskutek przewrócenia się 
auta, w którem jechała. W odpowiedzi na niezw ykłe  
ogłoszenie nadeszło 13 ofert: dwanaście od kobiet, a je­
dna od młodego m ężczyzny. Z ofert tych ajent ogłosze­
niow y Jay Mac Carthy, pod którego adresem miały być 
nadsyłane, wybrał ofertę młodej, przystojnej stenotypistki 
chicagoskiej, Doris Clark, która gotowa była poświęcić 
piękne swe ucho za przyzwoite wynagrodzenie.
□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□DoaDanaDaaBatiDaaaaaaaaaanaaDaDDD

N a fu n du sz w y d a w n ic tw a  n a d e s ła li  P P .:
Katlewicz Sł. z Bochni na gwiazdkę dla Maćka 2 zł., Rusek 

Wł. dla Maćka 50 gr., Chmiel Fr. na olej dla Maćka l'1 0 z ł,T rzo p  
Franc. 40 gr., Chmiel Dominik na binokle dla Maćka 1 zł., Zofia 
Jarolimowa z Dębicy 5 z ł ,  Jam Krempa z Krakowa 1 zł.

RZECZY CIEKAWE.
F a b ry k a c ja  len iuchów .

W Londynie w dzielnicy S ou thw ark  is tn ie je  sie­
dziba, tego dziw nego przem ysłu . U p raw iają  go t. zw. 
„g u rd ian s“, czyli funkcjonariusze , m ający  za zadanie 
roznosić zapom ogi p rzyznane przez Kasę ubogich. 
N iedaw no przeprow adzona k o n tro la  w śród owych 
g u rd ians, u jaw n iła , iż szereg rodzin  żyło w błogiem 
lenistw ie, dzięki zapom ogom  tak  w ygórow anym , że 
ojcowie rodzin  w oleli poprostu  je pobierać, niż szukać 
pracy.

N iektóre z nadużyć tego rodza ju  ciągnęły  się od 
lat, a jeden  z fu n k c jo n a riu szy  oświadczył, iż ile razy  
zachodził do jednej ze w spom aganych rodzin, za s ta ­
w ał zawsze m ałżeńską  p a rę  otoczoną gronem  dzieci, 
w ygodnie w ylegu jącą się w łóżku, gdyż mąż, barczy­
sty  w ałkoń, odrzucał w szelką ofiarow yw aną m u  p ra ­
cę, m im o że m ógł zarobić trochę więcej niż o trzym y­
w ał zapomogi. W innym  zaś w ypadku, pew ien  z jał- 
m użników , k tó rem u  groziło w strzym an ie  „zarobku", 
zagroził funkcjonariuszow i, że o ile to n astąp i, zbije 
go na  kw aśne jabłko," wobec czego fu n k c jo n a riu sz  w 
dalszym  ciągu przynosił pieniądze. Cyfry w raporcie  
kon tro lerów  w ykazu ją , iż n a  1258 osobników  zdro­
wych, silnie zbudow anych, m ogących doskonale za­
rab iać  n a  życie — 391 otrzym yw ało reg u la rn ie  zapo­
m ogi od ro k u  do trzech  la t; 96-u od przeszło trzech 
la t i 113-u od przeszło  czterech lat.

W dn iu  22 paźd ziern ik a  ubiegłego ro k u  n a  liście 
o trzym ujących  zapom ogi było o 417 osób m niej, niż 
w ro k u  zeszłym  w  tym  sam ym  m iesiącu ; w zam ian  za 
to, w ypłacono o 125 f. st. w ięcej tygodniw o, a  zapo­
m ogi w  n a tu rz e  zm niejszyły  się tylko o 71 f. st. n a  
tydzień. P rzy  tego ro d zaju  ad m in is trac ji, chroniczne 
len istw o s ta je  się doskonałem  zajęciem .

W arta ło b y  i u  nas zrobić p rzegląd  bezrobotnych, 
a  zapew ne m ożnaby znaleść w śród  n ich  w ielu , k tórym  
się p racow ać n ie  chce, gdyż w olą bez p racy  o trzym y­
wać zasiłki.

Los bliźn ią t.
N a zachodniem  w ybrzeżu A fryki b liźn ię ta  u w aża­

ne są za ob jaw  gn iew u czarnych  bogów. Ojciec b li­
źn ią t zakopuje żywcem  sw oje „pociechy" i s ta ran n ie  
u n ik a  tego te m a tu  w  rozm ow ach tow arzyskich . W  sa ­
lonach  a fry k ań sk ich  p o p ro stu  „nie w y p ad a" używ ać 
słow a „b liźn ięta", chyba w  un iesien iu , k iedy  człowiek 
n ie wie, co mówi. Pow iedzieć kom uś je s t „bliźnię", po­
czytyw ane jes t za s trasz liw ą  obelgę.

W  Nowej G w ineji, w  p row incji N a lab ar Bogu d u ­
cha w inne dw ojaczki uw ażane s ą  za  upom inek, p rzy ­
słany  przez m oce p iekielne, d la tego  też ca la  w ieś b ie­
rze udzia ł w to rtu ro w a n iu  niem ow ląt.

Odpowiedzi Redakcji.
P p . : Józef K ubik  w  K.: K o m u  p r z y p a d a  n a g r o d a  za 

r o z w ią z a n ie  za g a d e k ,  to  za leży  ty lk o  od szczęśc ia  p rz y  lo ­
so w a n iu .  Im  k to  częściej n a d s y ł a  ro z w ią z a n ia ,  t e n  m a  w ię ­
cej d a n y c h  do o t r z y m a n i a  n a g ro d y .  — Józef S tożek  w  K.: 
W ie r s z y k  z u p e łn ie  dobry ,  w ięc  b ę d z ie m y  s t a r a l i  się go u- 
m ie śc ić  w k ró tce .  K iedy  — to za leży  od  w z g lę d ó w  te c h n ic z ­
n y ch .  — Jan  K ubik  w  N.: Z a p y tu j e  P a n ,  k tó r y  k ró l  po lsk i  
W ła d y s ł a w  p o w in ie n  n o s ić  m i a n o  111, czy W ła d y s ł a w  Ł o­
k ie te k ,  czy Jag ie łło ,  czy w re szc ie  W a r n e ń c z y k ,  gd yż  t w i e r ­
dzi P a n ,  że W ła d y s ł a w  H e r m a n  b y ł  p ie rw szy ,  W ła d y s ł a w  
sy n  B o le s ła w a  K rz y w o u s te g o  II , a  W ła d y s ł a w  W a z a  IV. 
Otóż t r z e b a  P a n u  w iedzieć ,  że W ła d y s ł a w  H e r m a n  i W ł a ­
d y s ł a w  II by li  ty lk o  k s ią ż ę ta m i ,  w ięc t y t u ł u  k ró le w s k ie g o  
n ie  m ie l i .  D opiero  p ie r w s z y m  królem  z im ie n i e m  W ł a d y ­
s ła w  b y ł  Ł o k ie te k  i je m u ,  ja k o  k ró lo w i ,  p r z y s łu g u je  ty t u ł  
W ła d y s ł a w  1. Jag ie ł ło  p o w in ie n  m ieć  ty t u ł :  W ła d y s ł a w  II,
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W a r n e ń c z y k :  W ła d y s ł a w  III, a  W a z a :  W ła d y s ł a w  IV. — 
K arolina  Jarecka w  B.: U s t a w a  o o c h ro n ie  lo k a to ró w  b y ła  
dobrze  p o m y ś la n a ,  a le  o b ecn ie  dz ięk i  p o s ło m  s o c ja l i s ty c z ­
n y m  z o s ta ła  w y p a c z o n a .  Bo j a k  l o k a to r z y  s ą  bogac i  i b ie ­
dacy ,  t a k s a m o  i k a m ie n ic z n i c y  s ą  ta c y  i tacy .  Otóż b o g a ty  
k a m i e n ic z n i k  p o s ia d a  dom , o b e jm u ją c y  m i e s z k a n i a  w ie ­
lopoko jow e, i  t e n  dz iś  p o b ie r a  czynsz, w p ra w d z ie  m n ie js zy ,  
an iż e l i  p r z e d  w o jn ą ,  k tó r y  j e d n a k  w y s ta r c z a  m u  n a  k o n ie ­
czny  r e m o n t  d o m u ,  n a  p o d a tk i  i t. p. i p o zo s ta je  m u  jeszcze 
t a k a  n a d w y ż k a ,  że z n ie j  m oże  w y ży ć  bez t r o sk i ,  a  n a w e t  
i coś n ieco ś  odłożyć. N a to m i a s t  b ie d n y  k a m i e n ic z n i k  to 
je s t  tak i ,  k tó r y  m a  dom , o b e jm u ją c y  ty lk o  m i e s z k a n i a  j e ­
dnoizbowi? lu b  p o k ó j  i k u c h n ia .  P o n ie w a ż  co do t a k i c h  
m i e s z k a ń  u s t a w a  n ie  d o p u sz c z a  p o d w y żk i  czy nszu ,  choćby  
t a k  m in im a ln e j  j a k  6°/o, w i ę c , też lo k a to rz y  t a k i c h  m ie ­
s z k a ń  p ła c ą  w p ro s t  ś m ie s z n y  czynsz  w  kw o c ie  k i l k u  z ło­
tych ,  k ló r y  często  n ie  dochodzi p o ło w y  ich  jed n o d n io w e g o  
z a ro b k u .  W o b ec  tego t a k i  k a m ie n ic z n ik  n ie ty lk o  n ie  m a  
żad n eg o  d o c h o d u  z sw ej k a m ie n ic y ,  a le  czę s to k ro ć  n ie  
zdoła, c z y n sz e m  p o k ry ć  ro z m a i ty c h  ,p o d a tk ó w ,  a  cóż d o p ie ­
ro m ó w ić  o r e m o n c ie  do m u ,  lu b  u t r z y m a n i u  się z czynszu .  
Jeżeli k a m ie n ic z n ik  t a k i  p o s ia d a  s i ły  i n a  sw e  u t r z y m a n i e  
za rob ić  p o tr a f i ,  to jeszcze pół b iedy, a le  jeżeli m u  ty c h  sil 
b r a k u je ,  to je s t .  g o rs z y m  d z ia d e m ,  a n iż e l i  n a jb i e d n ie j s z y  
jego lo k a to r .  S łu s z n ą  rzeczą  je s t  b ro n ić  b ie d n y c h ,  a le  n i ­
g d y  n ie  n a le ż y  czy n ić  tego k o sz tem  jeszcze  w ięk sz y c h  b ie ­
d akó w . 1 d z iw ić  się na leż y ,  że n a  444 po s łó w  w  n a s z y m  se j ­
m ie  n ie  z n a la z ł  się a n i  jeden ,  k tó r y b y  te n ie s p r a w ie d l iw o ­
ści p o t r a f i ł  w y k a z a ć  i u z y s k a ł  ich u su n ięc ie ,  a b y  ta  <>% 
p o d w y żk a ,  k tó r a  d o ty c z y ła  w ięce jp o k o jo w y c h  m ie sz k a ń ,  
o b e jm o w a ła  tak ż e  m i e s z k a n i a  je d n o -  i d w u izb ow e .  W s z a k  
k to  m oże  zap ła c ić  za m ie s ią c  5 zł. czy nszu ,  m ó g łb y  bez u- 
s z c z e rb k u  d la  s ieb ie  z a p ła c ić  i 5 zl. 30 gr. 1 tu  w ła ś n i e  so­
c ja l iśc i ,  b ro n ią c  je d n y c h ,  k r z y w d z ą  d ru g ic h .  A jeże li  m a  
być s p r a w ie d l iw o ś ć ,  to p o w in n a  o n a  być d la  w szy s tk ich .  
S ta n is ła w  Z iaja  w 1).: Dziwi się P a n ,  że ty lu  ludzi W w a ­
sz y m  pow iec ie  m a  a p e ty t  n a  m a n d a t y  p o se lsk ie ?  My n ie  
d z iw im y  się  w cale! P rzec ież  to l a k  p r z y j e m n ie  n ic  n ie  ro ­

bić, b r a ć  p ie n ią ż k i  za  d a rm o ,  jeźdz ić  sobie  koleją, p ie rw s z ą  
k la s ą ,  a  do tego jeszcze  o d b ie r a ć  p o k ło n y  od  sw o ich  z n a jo ­
m ych .  Jeszcze  ż a d e n  pose ł  n a  p o se ls tw ie  n ie  zubożał ,  a le  
w ie lu  z n ic h  d o b rze  w  p ió r k a  poros ło .  D la teg o  też  t a k  w ie ­
le h o ło ty  p c h a  się do s e jm u .  G d y b y  t a k  z a p rz e s ta n o  d a w a ć  
im  su te  p e n s je ,  a  za ł a p ó w k i  i in n e  n a d u ż y c i a  s a d z a n o  n a ­
ty c h m ia s t  do  k r y m in a ł u ,  z a p e w n e  n ie  b y ło b y  ty lu  c h ę t ­
n ych  do rz e k o m e j  p r a c y  d la  d o b ra  lu d u .  — Jan  S ty ś  w Z.: 
N iech  sobie  P a n  z a n o n im ó w  n ic  n ie  ro b i ;  ż a d e n  u czc iw y  
cz ło w iek  n ie  u c ie k n ie  się do a n o n im u .  C zy n ią  to ty lk o  l u ­
dzie  podli,  k tó r z y  n ie  m a j ą  o d w a g i  w z iąć  o d p o w ie d z ia ln o ­
ści za sw e o szc ze r s tw a .  N a j le p ie j  z p o g a r d ą  p rze jść  n ad  
n im i  do p o r z ą d k u  dz ien ne go .  — A lojzy  Zubek w K.: Dzię­
k u je m y  — w y s ła l i ś m y  p rócz  jedn ego ,  k tó re g o  a d r e s  był 
n ie w y ra ź n y .  Cześć! A. P u ste ln ik  w Cz.: D ow odem ,
żeśm y  o t r z y m a l i  będzie  n a d s y ł a n i e  P a n u  „Boli". D z ię k u ­
jem y .  - „ S ta n is ła w 11 w  Sz.: D la  w s z y s tk ic h  a g e n e y j  20°/». 
R a c h u n e k  p rzy jdz ie .  P o d  w s k a z a n y m  a d r e s e m  do Z a b o ro ­
w a  n u m e r  z c z ek iem  w y s ła l i ś m y .  Do U jś c ia  idzie  ośm . Do 
Koszyc n ie  w y s y ła m y  d o tą d  i p r o s im y  o p o p arc ie .  Z a  d o ­
ty c h c z a so w ą  p rzy s łu g ę  d z ię k u je m y .  Cześć! — K arol K ro­
czek w  K.: Zgoda, zgoda! W  s p r a w ie  te j c h o ro b y  to m o żeb y  
P a n  ją. o p is a ł  p. U n s in g o w i,  k tó reg o  o g łoszen ie  je s t  na 
trzec ie j  s t ro n ie  o k ła d k i .  P e w n a  nasza, p r e n u m e r a t o r k a  pi­
sa ła  n a m ,  że „Rolę" z a p r e n u m e r u j e  d la tego ,  p o n ie w a ż  w 
n ie j  z n a j d u j ą  się a r t y k u ł y  p. U n s in g a ,  k tó r y  w yleczy!  ją  
z ch o ro b y  n a  k t ó r ą  m e d y c y n a  nie zn a  ś ro d k ó w . Cześć! 
T adeusz T raczyk w  O.: Z a  p o z d ro w ie n ia  dz ięki .  D łu g  n ie ­
w ie lk i  l zł. 50 gr.  W z a j e m n ie  p o z d ra w ia m y .  Jan  Żm uda  
w B.: Z a  ż y cz en ia  serd . dz ięk i j a k  ró w n ie ż  i za now ego  
p r e n u m e r a t o r a .  Cześć! - F ranc. T rzebuniak  w K.: O d e b ra ­
l i śm y  — d z ię k u je m y  i w z a je m n ie  życzym y. Cześć!

Zgubiono kartę odroczenia na nazwisko Andrzej Drobinia 
urodź, w Woli Radziszowskiej w r. 1901 wyst. przez PKU. Kraków.

U niew ażniam  zgubiony dokument wojskowy wydany przez. 
PKU. Wilno na nazwisko Jan Hass.

Zagadki do nagrody.
1. Logogryf.

■ ☆ a ☆ ☆ Rzeka w Rosji.
■ ☆ ☆ U- ☆ Zwierze ziemne.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ Imię żeńskie.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ Gościniec.
■ a ☆ ☆ ☆ Miary angielskie.
■ * a ☆ ☆ Święto żydowskie.
■ •a ☆ ☆ ☆ Przyrząd sportowy.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ Imię żeńskie.
■ ☆ * ☆ ☆ Dzielnica Polski.
■ ☆ ☆ ☆ -uRzeka w Polsce.
■ V☆ ☆ ☆ Szata liturgiczna.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ Materjał budowlany.
■ ☆ ☆ ☆ ☆ Wielka ilość wojska.
■ a ☆ Rzemieślnik.

Początkowe litery czytane z góry

Z wyższych czwartych piątych. Roznosiła 
Po sali zaś tace (apetyt budzi)
Czwartych drugich pierwszych pełne 
Plika chłopców ; synami zaś byli 
O jców-chłopów, którzy ich uczyli 
Z czwartej pierwszej żyć, jak wełnę 
Zyskać, co to jest Polska, co w niej leży, 
Odkąd Polska do całości należy.

II.
Bez.nożne to stworzenie, a ma w sobie

[roślinę,
Na barkach dźwiga dom swój jakoby łupinę. 

III.
Jaką głoskę w drugą włożyć, 
By napój stworzyć i spożyć.

II. IV.
(Ułożył Jan Grych z G.). (Ułożyła Irena Kaczorówna).

dół dadzą 
logogryfu.

imię i naz.wisko autora tego

2. Szarady.
i.

(U łożył „Yoga“ z K.).
Cyrk się rozpoczął. Pierwsza-trzeeia 
Już rozpięte, po której chodzą artyści. 
Poszły Rózia, Fela i Mięcia 
Do cyrku. A salę służący wyczyścił 
Z drugich piątych. A sala nie była 
Trzecia druga, gdyż dużo było ludzi

Pierwsze trzecie — to rzecz lotna. 
Pożyteczna, czasem psotna.
Druga trzecia — to mieszkanie 
Najbiedniejszych. Jest śniadanie 
Gdy ci trzecie drugie dają.
Trzecie czwarte wszyscy prawie 
Po sztuk kilka w domu mają. 
Czwarta trzecia zwykle nocą,
Gdy miljardy gwiazd migocą.
We śnie zjawia się u ludzi 
Niepotrzebnie straszy, trudzi, 
Czwarta pierwsza w czas spokojny 
Przyda się, a w czasie wojny 
Jest niezbędną — więc śród wielu 
Rrzeczy miej ją przyjacielu.
Całość znów przed ludzkiem okiem, 
igra cudów sw ych urokiem.

Siedzi dwójnoga na trójnodze i ogryza nogę, 
Przyleciał do niego czwórnoga i porwał 

[mu nogę.
Jak złapie dwójnoga trójnogi, jak wyrżnie 

[czwórnogę w nogę
Aż mu utrącił nogę.

5. Przestawianki.
(Ułożył Alfons Czader z S.).

I.
Z nazwiska „BassaraŁ ułożyć jedenaście 

wyrazów.
II.

3. Zagadki.

Marły wracały od Kazi.
III.

Ba! Dziewica rwie groch?

S.)(Ułożyt Jan Patulski z
I.

Nie człowiek nie zwierzę, bez wozu i koni, 
Posuwa się po ziemi, nawet ludzi goni.

T e r m i n  n a d s y ł a n i a  ro z w ią z a ń  u p ły w a  d n ia  15 bm .

Z powyższych zdań ułożyć znane przy­
słowia.

Za dobre rozwiązanie wszystkich po­
wyższych zagadek przeznaczamy w nagro­
dę dwie książki do rozlosowania.

5. B i le ty  w izy to w e :  J u l j u s z  S ło w ack i .  W in -

Z n a c z e n ie  z a g a d e k  z N r u  52 „R oli" :  1. L og o g ry f :  M a ­
c iek  B z d u r a  g ad a .  Z a g a d k i  do n a g ro d y .  2. S z a ra d y :  K ra ­
szew sk i .  P o l i t u r a .  S zczep l in k a .  K a r y k a t u r a .  3. Ł a m i g łó w ­
k a :  L as ,  a le, S ew er ,  E w a ,  r a k .  4. Ł a m ig łó w k a :  W a le n ty ,  
T y t u s ,  S a m u e l ,  R a jm u n d ,  R a fa ł ,  P o l ik a r p ,  P a n ta l e o n ,  M i­

k o ła j ,  M a k a ry ,  
c e n ty  Pol.

R o z w ią z a n ie  w  o z n a c z o n y m  czas ie  n a d e s ł a l i  pp.:  M o- 
C ieb ie ra  z Rz„ „Y oga“ z K„ W ł.  M a rk o  z K„ Józefr j a n

K u b ik  z K„ S t a n i s ł a w  C za ja  z Szcz. i J a n  D o b rz a ń s k i  z K.
N a g ro d y  w y lo so w a l i  pp.: S t a n i s ł a w  C za ja  z Szcz i J a n  

D o b rz a ń s k i  z K.

Wydawca: Feliks Kowalczyk Odpowiedzialny Redaktor: Antoni St. Bassara
W drukarni »Czasu w Krakowie pod zarządemLeopolda Wójcika.



Wielki Ilustrowany Kalendarz Powszechny
Do n a b y c ia  w  A d m in is trac ji  „R o li“ . — Cena w ra z  z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  55 * ! : •  g r >
P ien ią d z e  n a  k a len d a rz  n a d sy ła n e  p rzek a za m i p o cz to w em i p rosim y  n a d sy ła ć  na  k o n to  p o cz to w e

„ R o li" : 406.301 z d o p isk iem  „Na k a len d arz" .

Konkurencja.
Gdzie kolega p racu je?
Nigdzie.
A n a  w y k ład y  uczęszcza kolega? 
Nie.
A wogóle co kolega robi?
Nic.
Dobre zajęcie.
Niezgorsze, ty lko duża k onkurencja .

W kabarecie.
— M aniu, poco zaw iązujesz supełek  n a  ch u ­

steczce?
— Żeby n ie  zapom nieć te j m elodji, k tó rą  te ra z  

g ra ją , proszę m am y.

Zgaduj gaduła.
— Jakże spędzacie m iodow e m iesiące?
— D oskonale! Żona gotu je, a  ja  odgaduję, co to 

za p o traw a . Nie m asz pojęcia ile przy  tem  jest 
śm iechu!

Przy table d’hote.
Jeden  z gości zg a rn ia  w szystk ie  rzodk iew ki z  sa ­

la te rk i n a  sw ój ta le rz  i zab ie ra  s ię  do jedzenia. N a to 
zw raca s ię  do n iego  sąsiad  i  m ówi:

— P anie, m y  także lub im y rzodkiew ki.
— Ale n ie  tak , jak  ja.

U lekarza.
L ekarz do p ac jen ta : — Nie jes t to  w tej chw ili 

niebezpieczne, a le  ten  w rzód n a  p lecach  pow inien pan  
m ieć ciągle n a  oku.

Niecierpliwa.
— Tylko, m o ja  droga, n ie  opow iadaj n ik o m u  o 

naszych  zaręczynach .
—Jedynie Z osi.,T a n ieznośna  pow iedziała, że n ie  

znajdzie się ta k i  głupiec, k tó ryby  s ię  ze m n ą  ożenił!

Rocznik „Roli" z roku 1927 zawierający 1 9  powieści:
„T ajem nica  n a  d w orze  
k ró lew sk im " , „P od róż n a­

o k o ło  św ia ta , „D ziw y w  św iec ie " , „ P rzy g o d y  F ilipa" , „W  szp ita ln e j celi" , „D ziw n e sny", „Z w iastu n - 
k a  śm ierci" , „W śród puszcz i step ó w " , „M atka k ró lów " , „W aw rzek  D ybczak", „W ałk ow a  dola" , 
„ Z em sta  Ju d yty" , „U cieczk a  A rch an io ła" , „P om szczon a  zbrodnia" , „S ta w  św . M ałgorzaty" , „B yło  to  
pod Jen ą ...“, „A b rah am  P in k t i M ateusz S ikora" , „B aśń  o S ob otn iej G órze", „ W sk rzeszen ie  Łazarza". 

W iełe v. .pow yższych pow ieści jest ozdobionych pięknem i ilustracjami.
Całość rocznika obejmuje 1.040 stron 
a kosztuje wraz z przesyłką pocztową tylko 9 zł. 59 gr.

Prenumerata kwartału bieżącego kosztuje 3 zł. 40 gr.

Giełda płodów rolniczych
z dnia 1 stycznia b. r.

Pszenica . 51 '00—52 00 Stoma długa 7 '00—7 ’50
Żyto . . 41 "00—42 00 Ziemniaki stoł. 0 ‘0 0 — 0‘00
Owies . . 37‘0 0 —37'50 Koniczyna na- 
Jęczmień . 38'00 —39'00 sienn. czer. 360 00 —370 00
Łubin żółty 00 0 0 - 0 0  00 Otręby żytnie 28’0 0 —29 00
Fasola biała 44 00 — 46 00 Mąka żytnia 60‘00— 62 00
Groch zwyk. 00'00 00 00 Mąkapszen. 82'50— 81‘00
Ceny rozumieją się za towar średniej handl. jakości za 100 kg.

Chronicznie chorzy
którzy zwątpili w jakąkolwiek pomoc, 
mogą jeszcze odzyskać zdrowie, przy po­

mocy mojej, przyrodniczej metody.
P o ra d  u d z ie la m  b ezp ła tn ie , je d y n ie  za  zw ro tem  

k o sz tó w . Z naczek  n a  o d p o w ied ź  za łą czy ć .
Ludwik St. Unsing, przyrodnik, ooczta Janczyn dwór Błotnia

Małop. Wschodnia.



Aleksander W nękowski

Introligatornia
Kraków,, ul. św. Sebastjana L. 11.

oprawia książki pojedynczo i w w ię­
kszych nakładach, wykonuje staran­

nie, po cenach niskich.

mr Kupujcie wprost u wytwórcy !

Powroźnicze
wyroby pierwszorzędnego wykonania jak:

Liny konopne transmisyjne dla fabryk 
i kopalń, budowlane, do żeglugi i rol­
nictwa, wyroby do rybołóstwa, linki 
strażackie, turystyczne, drabiny lino­
we, sznury białe i szare, postronki na 
uprząż, lejce, uździenice, pasy, taśmy, 
szpagaty, hamaki, huśtawki, siatki, 
konopie czesane pakuły do uszczel­

nień i t. p. dostarcza:
Fabryka Powroźnicza

Stanisława Walkowińskiego
w Krakowie-Zwierzynlec ul.Lelewela 11.

W ysyła m onterów  do lin transm isy jnych . 
Sprzed aż częśc io w a  i h u rtow n a .

Cenniki na żądanie.
U w aga na  d o k ła d n y  ad res.

Książki do nabożeństwa
Z biorek  M odlitw , Książka do nabożeństwa dla czci­
cieli Serca P. Jezusa, stron 512, oprawne 2 łz. 70 gr. 
P rzyjdź K ró lestw o  T w oje, Książeczka do nabożeń­
stwa dla m łodzieży, stron 320. Oprawne w płótno 1 8 0  zł. 
O łtarzyk  p o lsk ieg o  d z ieck a . Wybór modlitw i pieśni 
dla dzieci, stron 160, oprawne . . . . 1 zł. 30 gr.

W y sy ła m  po n a d e s ła n iu  2 50 zł. j e d e n  a r ­
ty s ty c z n y  tk a n y  z je d w ab iu

obraz
według wyboru, Orzeł Pidnki, Prezydent Mościcki, Marsza­
łek Piłsudski, Sienkiewicz, Słowacki, Reimont, Żeromski itd. 
Wysyłam tylko za poprzedniem nadesłaniem należytości 
2‘f>0 zł. wraz z przesyłką. Większą ilość wysyłam za za­
liczką, adresować: A. M agura, UHNÓW, iM łopoDka),

L e o  rz-dentysta
Aleksander Romm w Krośnie

w dom u J. Zygmuntowicza, obok kościoła 00. Kapucynów,
wykonuje wszelkie zabiegi w zakres denty- 
styki wchodzące (wyjęcie zębów, plombo­
wanie, zęby sztuczne na kauczuku, złocie itp.). 

Przyjezdnych załatwia się natychmiast.

Miód pszczelny
lipcowy, kuracyjny, czysty, gwarantowany w bla- 
szankach 5 kg. 15 zł., 10 kg. 28 zł., 20 kg. 52 50 zł. 
wraz z blaszanką i opłatą pocztową wysyła wprost 
Z własnych pasiek za  z a lic zen iem  p o czt, k a to lick a  firm a :  
„ ? a t o k a “ Kupczyńce, poczta Denysów, wojew. Tarnopol.

% £ l l ł l f  f T f b  ■ zb‘° r kolend 
f \ € S R l l ] f  j pastorałek.
124 stronic. Do nabycia w Administracji Roli. 
Cena wraz z przesyłką pocztową 1 złoty.
Ze względu, że zaliczka jest dioga piosim y o poprze­
dnie nadesłanie należytości czekam i lub przekazam i.

Przy przesyłaniu prenumeraty przekaza­
mi pocztowymi prosimy adresować nie do 
Administracji „Roli" lecz : Konto pocztowe 
406 301 Kraków.

W y s z ła  z d r u k u  b ro sz u rk a  p. t.

Ze strun duszy, 
Z kwiatów polnych, 

Z przędzy dymu.
zawierająca utwory poetyckie naszych współpraco­
wników i przyjaciół >Roli« Irąny Trzaskowskiej 
z Łucka Kachny Łęczynianki i Donata Lesiowskiego.
Cena egzemplarza 45 groszy wraz z przesyłką poezt. 

Do nabveia w Administracji »R‘di«.

I

f& L -  O K ŁA D K I NA „R O LĘ" gustownie wy- - ■ f i
konanc z wybitym rokiem w cenie 2 20 zł. wraz z przesyłką pocztową 

W j IfflHH wysyła Administracja „Roli“. Wysyłka następuje zaraz. Immm Przy przesyłaniu pieniędzy należy zaznaczyć na co są przeznaczone. l w e m

Ż y czen ia  n a  cze k a ch  p ro s im y  w y p is y w a ć  n a  ś ro d k o w e j  części czeku , gdyż ie część otrzym ujem y.


